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Austrja. Na posiedzeniu Izby posłów Rady 
państwa d. 2. b.m. rozpoczęły się trzygodzinną, 
piedokończong mową G'skry, jako sprawozda- 
wcy wydziału finansowego nad etatem wojsko- 
wym, najważniejsze rozprawy. Podajemy tu dzi- 
siej ogólną część tej mowy. A 

= P, Giskra wskazawszy na spory, jakie w 
ksżdem państwie konstytucyjnem zachodzą 
więlędem etatu wojskowego, dodaje, że i w 
ĄAgtrji spory podobue nie są niczem nadzwy- 
czsjuem. Już w dawnych czasach cywilna część 
rządu nalegała o zniżenie wydatków na wojsko, 
a mianowicie minister Bruck jak najusilmiej do- 
rądzał tego zniżenia. Tak samo Izbą ta w roku 
1862 1 1868, aby uniknąć walki, przyzwoliła 
etat WOJSkowy, ale tylko w drodze kompromisu, 
a paweł w r. 1864 jedynie z tej samej przy- 
czyny Przyzwoliła go w wysokiej, od rządu wy- 
magźnej sumie, do czego dodać trzeba, że ów- 
czefny minister wojny, hr. Degenfeld, szanował 
święte prawa Izby. - z" 

„Dzisiaj przecież nie można nie poznać, że 
musimy żądać znacznych zmian w wydatkach 
wojskowych, jeżii w budżecie równowaga ma 
być Przywróconą. Z tego stanowiska zapatry- 
wała Się już Izba na inne wnioski wydziału fi- 
nansowego, co też, jak spodziewam się, i przy 
niniejszym uczyni. Zachodzi między zapatrywa- 
niem rządu a wydziału finansowego jeszcze i 
ta różnica, że rząd w roku bieżącym zamyśla 
wprawdzie tymcza80wo zniżyć wydatki na woj- 
sko, podczas gdy wydział finansowy dąży do 
stałego zniżenia tego etatu. Rząd utrzymuje, że 
jest niemożebnem spełnić życzenia wydziału fi- 
nansowego, ale włąśnie moim wywodem będę 
się Ftara przekonać, że jest to rzeczą możebną. 
Wywód ten będzie tego roku dłuższy z tego 
owodu, jak i dla tego, że wnioski wydziału 
finansowego muszą być obszerniej i szczegóło 
wiej podane niż lat zeszłych, gdyż na posie- 

enia wydziału nie przybywali zastępey rzą- 
du, czemu zresztą winien nie wydział. 

* Nie idzie nam, jak pisały dzienniki woj- 
akowe i półurzędowe, o naruszenie praw korony 
+ władcy wojska, ale tylko o wykonanie praw, 
TE łogujących reprezentacji państwa. Nie idzie 
przys o kierowanie organizacją i formacją armii, 
dać sumę, której przekroczyć nie wolno. A do 
tego Izba ma prawo i obowiązek, na mocy pre- 
rogatyw swoich pod względem finansowym i e- 
kopomicznym, i ną mocy §. 10 konstytucji. 

Nie idzie nam też o przedstawianie armii 


' jako ogromnego ciężar dla państwa. Niki nie 


nadwyżka 


zu: gotowość do boju. Można zmiżenie wyda- 
tków uznać niezbędnem, a nie narazić tej go- 
towości. Można być przyjacielem wojskowości a 
nie bardzo cenić gospodarkę wojskową. Co do 
gotowości dowiodę, że jej wnioski wydziału fi- 
nansowego bynajmniej nie narażają, że nie nie 
waunąłem do sprawozdania, bez uznania facho- 
wych wojskowych. Otrzymywałem wprawdzie 
listy różne, nawet grożące, jakoby Izba zamy- 
ślała uszezuplić już i tak skąpo wymierzony 
żołd żołnierzy i płace niższych stopni oficer- 
skich. Tego zamiaru nigdy nie było, a dowodem 
na to dawne uchwały Izby. Wiadomo tak wy- 
działowi fioansowemu, jak i Izbie, że płaca na- 
szych żołnierzy i oficerów Jest szczuplejsza jak 
gdzieindziej, i że austrjackiemu oficerowi mniej 
pozostaje jak woźnemu lub portjerowi (brawo 
z Izby i z galeryj). 

Podniósłszy kłamstwa w tej mierze w dzien- 
nikach wojskowych i zagranicznych, przeciw 
którym prokuratorja nie występywała, mówi p. 
Giskra dalej: W latach 1830 do 1848, wraz z 
r. M31, w którym z powodu powstania polskie- 
go wystawiono armię, wynosiły wydatki na woj- 
sko w przecięciu rocznie 58 milionów złr.; lata 
1849 do 1861 spotrzebowały 2.000 milionów, z 
których na r. 1859 przypada 245 milionów. 

W reskrypcie Najj. Pana z dnie 12. listop. 
1859 czytamy między innemi: „Cheę aby w 
budżecie na r. 1860—1 sprowadzono równo- 
wagę.“ Zebrała się komisja, która uchwa 
lila, że na etat wojskowy zwyczejny wy- 
starczy 8774, milionów, które mają być później 
zniżone do 85'/, mil, a zastępca ministerstwa 
wojny przystał na to. Tę sumę potrzeba uważać 
jako jedyną, której państwo przy swoim stanie 
finansów podołąć może. W r. 1862 uchwaliła 
Izba posłów na potrzeby zwyczajne 92 mil., ale 
w samej rzeczy wynosiły one 102 mil.; w roku 
1864 przyzwolono 91%/, mil., a w istocie wynosi. 
ło to 96 mil. Na rok 1865 żądają jako potrzebę 
zwyczajną 91*/,, mil, a więc prawie ani na 
włos mniej. Pomnożono owszem liczbę żołnierzy, 
oficerów i koni. Takiego stopniowania wydat- 
ków stałych Izba popierać nie może. 

W r. 1862 przyzwolono na potrzeby zwy- 
czajne i nadzwyczajne sumę 135 mil.; zamknię- 
cie rachanków pokazuje, że było tego o 16 mil. 
za wiele. I na rok następny przyzwołono za 
wiele, ale cyfry nie mogę powiedzieć, bo nie 
zamknięto jeszcze rachunków. Co do r. 1864, 
pokazuje się, że we Włoszech wystawiono trze- 
cie bataliony zupełue; to dowód, że znów za 
wiele przyzwolono, gdyż te trzecie bataliony nie 
figurują w budżecie i nie zażądano dodatkowe- 
go kredytu. Prócz tego w skutek potanienia o- 
szezędzono bardzo znacznie, a tak w jednej po- 
zycji głównej Mi, potrzeby na r. 1565 
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T "je dzisiaj ma? Mają te guldeny ci, do których ; tek tego zimna i spóźnienia wegetacji! Ttonas| — 


, w Galicji należy przyszłość guldenowa, czy to 


Lwów dnia 4. maja. 


Do kogo Lwów należy ? l i 

Dziwne pytanie! Nie przeczę; a jednak to | 
kwestja, której przypatrzyć się godzi, przypa 
trzyć się winno, bo od jej rozstrzygnięcia zawl: | 
sło, do kogo my Lwowianie należy Kwestja 
ta nie wytoczy się zapewne przed bundestag ; 
a choćby tak było, to bym zataił, aby się nie ' 
narazić na najfątalniejszy dla pisarza „kazus,” | 
że czytelnik pracę jego, na którą tyle poświę- | 
ci} atramentu i nafty, już na samym początku , 
rzuci PA Cmentarz, gdzie leżą upomnienia wie- | 
rzycieli, rachunki rzemieślników, prosby oficja- 
listów» książki polskie, zeszłoroczne gazety — | 
tęggrocznych tam nie pogrzebano Z Powodu, że 
się ich nie prenumeruje — i t. p. ropiecie, sta- | 
nowiące dzisiaj główne archiwum karmazynów | 
i niekarmazynów, a często i jedyny „materjał | 
Szącowny,* jaki posiadają. Materjał to tem 8Za- 
cowniejszy, że nie naraża ra wypadki jak u | 
ks. Saniehy ; nie potrzeba nad nim zawieszać | 
tablicy z Siódmem przykazaniem. | 

A więc do kogo Lwów należy? Rusini u- | 
trzymują na mocy prawa natury i cedit primo | 
occupanii, że Lwów jest ruski; Polacy ET 
stawie prawa przedawnienia, że pois ti ah 
mówią na zasadzie beati posaidenies, że do Au- 


strji należy. Sprawa do rozstrzygnięcia trudna, 


tem więcej gdy każdy z tych trzech jest po%ia- 
daczem, a przynajmniej ciągnie zyski z przeć. 
miotu spornego. Szkoda, że zaginęli poczciwi 
starej daty komornicy galicyjscy. Wezwaliby 
zasadę : ¿ribus litigantibus, quartus gaudet (gdzie 
trzech się spiera, CZwarty ręce zaciera) — nie 
potrzebowaliby nawet przysięgąć, że do nich 
Lwów należy : bo przy Procesie zabraliby tyle, 
ile sam Lwów nie wart. Zresztą czyż najpe- 
wniejsze i najprawowitsze posiadanie rzeczy 
Owądzi, że rzecz do posiadającego należy? 
na należy do tego, do kogo przyszłość należy. 
Objaśnijmy to przykładem, niestety zbyt 
Smutnym. Trzy dni temu, Ile to nas we Lwowie 
Posjądało swoje gaże, pensje emerytury, iono- 
rarja, galarja i t, d., w formie kilkunastu do 
kilkuset guldenów! Czyż należały do tego, kto 
1e przyniósł do domu — jeżeli przyniósł? Któż 


| oni w pejsach, czy bez pejsów. 


Po raz trzęcl zatem: do kogo Lwów, do 
kogo Galicja należy ? Ale najprzód powiem, co 
mię powoduje do rzucenia tej kwestji? Oto już 
trzeci dzień w bieżącym maju palę w piecu, i 
pytanie owo wyleciało z furkającyci drzwiczek 
pieca jak komunculus z tygla famulusa Fausta. 
Ani Polacy, sui Rusini, ani zgoła Austrjacy nie 
palą u siebie w piecu w miesiącu bzów i 3ł0- 
wików. Więc też do nich Lwów nie nalęży, tyl- 
ko tam, zkąd przychodzą te zefiry majowe 0 
mroźnym podmuchu — do Moskwy. : 

Jakie to nieszczęście, że Prusy nie chcą 
przyjąć Lwowa i Galicji do Rzeszy niemieckiej! 
Bylibyśmy już mieli jak w Berlinie 15 stopni 
ciepła, nie potrzebowalibyśmy wzdychać za ko- 
żuchami, kapotami, zamienianemi lekkomyślnie 
na słowo kalendarza na żupany i kubraczkowę 
nito surduty, nito paltociki nowomodno, — wy: 

lądająee — co to za złośliwość mody! — Już 
nie na obcięte kontusze, ale fraki osmuszone! 

Ale to tylko nawiasem. Dziwi mnie, że od- 
zacniony korespondent Dziennika Warsz. nie 
EM dotychczas tej kweBtji, i nie nazwał 
„oszustami“ tych także, co śmią utrzymywać, 
że do nich Lwów należy? Wszakżeż wedlug 
niego, przyszłość należy do Moskwy! Ona ma 
prowadzić Sławian — bo Polaków Już nie masz — 
przeciw zgrzybiałemu Zachodowi, przeciw środ- 

owi Europy, aby pomścić... 60? ja nie wiem. 
Może ruble, które go minęły w skutek niepo- 
zwolenią wyjazdu do kraju przyszłości. 

Jest i drugi dowód. Urodziliśmy się Rusi- 
nami, więc należymy „z kolebki“ do Moskwy; 
urodziliśmy się Polakami, więc z piemienia jako 
Sławianie należymy do Moskwy ; urodziliśmy się 
Austrjakami, którzy w maju w piecach palą, 
toć Siekes należymy tam, gdzie należy 
Sybir i tympodobne ziemie przyobiecane, o któ 
rych przepychu i cywilizacji, łagodności klima- 
tu tak cudownie rozpisywał się Dziennik Wat” 
szawski, gdzie nawet w lipcu palą w piect- 
Fakt mrozu przemówił za Moskalami w r. 1812; 
ten sam”fakt za nimi dzisiaj przemawia jeszcze 
dobitniej. Nie czeka nas wprawdzie los Fran- 
cuzów ; ale niestety, ile to padnie dobytku, 
ile zasiewów, ile chorych, ilu głodnych w sku- 


— Piatek 5. Maja 1865. 
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Przyzwolono zatem więcej niż było potrze- 
ba. Na 416.321 ludzi — między którymi 36.387 
osób z gażą, łącznie z 15.784 oficerami (z tych 
pełni sinżbę w wojsku 12.345), 276.612 podofi- 
cerów i szeregowych, 16.818 sług oficerskich, 
49.201 inwalidów, 11.867 emerytów wojskowych 
i 4.901 wychowańców, 60.741 koni i 2.191 in- 
nych zwierząt — żądają jako potrzebę zwy- 
czajną 91.260.000 złr., a nadzwyczajną 11.950.000 
złr., razem 105,767.772 złr. jeźli wliczymy po- 


trzeby na ochotników i zastępców sumę 2,443.400 | 


zł. reńskich. 


Własne dochody ministerstwą wojny mają | 


wynosić 9,066.277 złr. i 91.000 złr. W porówna: 
niu z r. 1864 zmiżono liczbę żołnierzy o 1.345 
a wychowańców o 30, co wynosi 270.000 złr., 
a zatem ledwie ćwierć procentu sumy ogółowej. 

Ztąd wypływa dowód: że w etacie wojsko 
wym na tylekroć podnoszoną konieczność wzglę- 
dów na stan finansowy państwa, mało zważano, 
a co się tyczy przyrzeczenia starania Się o o- 
szczędność gwoli sprowadzenia równowagi w 
budżecie, bardzo mało uczyniono; że i w etacie 
na rok 1865 bardzo mało brano względu na u- 
chwały Rady państwa przy zniżanin potrzeb ną 
r. 1864, gdyż całe zniżenie rządowe wynosi tyl- 
ko ćwierć procentu. 

Idąc za sprawozdaniem, przedłożonem wy- 
działowi finausowemu, dowodzi dalej p. Giskra 
możebności dalszych znacznych redukceyj. (D. n.) 


Słychać, że rząd przystanie na redukcję 
14 milionów; wydział wnosi redukcję 17 mil. — 
Traktat cłowy nie bardzo ma się podobać 


członkom Izby niższej, i trudno, aby już dnia 


1. lipca wszedł w życie. 


Prusy. Półurzędowe organa praskie poczy- 
nają coraz gwałtowniej uderzać na Austrję. Prov. 
Corresp. grozi zerwaniem przymierza z Austrją, 
zakończeniem prowizocjum w księstwach siłą 
„potęgi faktycznej“, t. j" gwałtu, pozostawia- 
jąc Austrji, aby w miejsce nieszanowanych 
przymierzy innych sobie szukała sojuszników. 
Gaz. Krzyżuwe ošwiaądeza, że Prusy mogą na 
wszystko iane przystąć, tylko nie na żądane 
przez Anstrję osadzenie władzy stałej w księ- 
stwach, a w Sejmie minister Roon wysuwa mo- 
żliwość pogodzenia się rządu z sejmem w kwe- 
stji wojskowej, co rząd pruski zawsze czynił, 
gdy mu nie na rękę było postępowanie Austrji. 

Francja. Mylne było sprostowanie, że się 
cesarz nie spotkał w Lugduuie z carem. Monitor 


donosi urzędowo, że najprzód ks. Leuchtenberg Ë wprawdzie nie mało, 


powitał cesarza imieniem cara, a w kilka go- 


się oba monarchowie. 

Mamy przed sobą korespondencję Gaz. Kol. 
o przygotowaniu zamachu na cesarza w Lugdu- 
nie. Korespondent podaje wiadomość jąko nie- 


| więcej zajmuje, jak powyższe pytanie, bo przy- 
| Szłość właściwie w ręku Boga. Może on odwró- 
| ei od nas to zimno, a zeszłe choćby grzmoty i pio- 
' runy najsilniejsze, przynajmniej dla naszych bocia- 
nów i żórawi, które także nie mogą poznać swo- 
jej ojczyzny. Kiedy nie ma się czem innem po- 
clesząć, to choć tem, że się zato żabom dobrze 
, powodzi, jak się pocieszała baba, której dziec- 
ko wpadło do ukropu a przynajmniej nóżęta nie 
| zostały spgrzone. Kiedyś już powiedziałem, że 
« wiele jest pociech, tylko że nie każdemu odszu- 
kać albo doczekać się ieh dano. 
l laczegoż nie doczekał się onegdajszej roz- 
„prawy ów jenerał moskiewski, Prusak rodem, 0 
którym przy tej sposobności opowiem na po- 
ciechę tym, coby już naprawdę sądzili, że „ku- 
da werty, fuda werty, tra wmerty* i trzeba być 
Moskalem z wyroku fatum. 


Jnż temu kilka tygodni, za czutów onych, 
których jak Szymon doczekał się i nie odźstajć 
. Freiherr yom Jubel, jechał dyliżansem od Bro- 
dów czy Podwołoczysk zaeny jenerał, Z zape- 
wnień dzienników katkowowskich, z języka, w ją- 
kim pisze Słowo, choć się słowo jego nie stało 
' jeszcze ciałem, jenerał sądził, że Galicja kruhom 
moskiewską. A miał towarzysza podróży, pol- 
, skiego szlachcica, co wsunąwszy się w kąt dn- 
, mal ponuro, całkiem jak pamieszczyk Lach z Za- 
branych yrowincyj, 0 Ojczyźnie, kartoflach i 
pszenicy, Moskale są weżeli jak dzieci — i o- 
krutni jak dzieci; a jenerał zbyt młody przy- 
był na powietrze moskiewskie, aby zachować 
przerażającą sztywność Swoją plemienną, ale i 
zbyt stary, aby wywietrzeć mogł z przechwal- 
„SIWA I zarozumiałości pruskiej, Moskale czują 
nadto jegzcze jakiś szczególny pociąg do Pola- 
ków, a grabiąc ich mienie, pędząc knutami ich 
dzieć! etapem sybirskim, jeszeze coś w nich mi- 
mowolnie cenią, jak rozpnstnicy w zacnej ko- 
biecie. Nadętość ` moskiewsko - jeneralska wnet 
, ustąpiła uśmiechowi, męczyło go milczenie, 
więc tedy począł bawić zadumanego szlachcica. 
, Prawił o cąrze i carowej, i o carskich dzie- 
| ciach ; 0 baletniezkach i spiewaczkach peters- 
burgskich, o hulankąch po daczach, o swoich 
czynach i zasługach, i randze i nadziejach,, A 
najwięcej o swoich chrestach, łentach i ŚWI” 
tnych mundurach. 
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Przedpiatę przyjmoła : 

Biera Aćminictracjj „GAZETY NARODGWEJ* przy 
ulisy Wzlowej pod 1, 285 m, tudsłeż wszystkie urzęda 
pocztowa austrjaekia. 

OGŁOSZENIA (Insaraty) wszelkiego rodzaju przzj- 
mują sią za Oplaią od miejsca objętosei wiersza dro 
bnym dzokiem $ coatów, cpróęr onloty stępiowej 30 
centów za każdorazowe tmiezxerania, 

Przedpłatą i ogloszenia NA salą Frane rzyj- 
muje jedynia p, Ludwik Fiahski w ik Pouls- 
vard du Prires Eugéne b9. , ! 

w Wiedniu przyjmuje ogioszenia i prenumaraty 
bióra anonzowe z Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 28. 

LISTY wszeikie winny być przesyłane „franeo*, 
LISTY reklamacyjne niespieczęiowane nie ulegają 
trankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do radskej; nie 
zw 4 się 1 będą risterono. 


pewną pogłoskę, i pisze: „Spiskowcy, Wło- 
si, i jak słychać, kilku Polaków“... Pod- 
czas pobytu cesarza w Lugducie nastąpiła tyl- 
ko eksplozja w domu, gdzie miał swoją pra- 
cownię pewien ogniomistrz. Telegramy więc 


pewne wiadomości. 


_ Rzym. Nagle sypią się zewsząd doniesie: 
nia, że układy między Rzymem a p. Vegezzim 
wcale nie idą pomyślnie, gdyż Antonelli stawia 
zbyt wysokie żądania, że nawet Francja do 
nich się nie mięsza, gdyż Persigny opuścił Rzym 
przed przyjazdem Vegezzego.. Persigny opuścił 
Neapol dopiero d. 2. bm. 


| kłamały bezczelnie, podając owe pogłoski jako 


Ameryka. Słychać, że jenerał Poładniow- 
ców Johnston kapitulował. Domniemany morder- 
i ca Linkolpa dotąd nie schwytany, aresztowano 
| tylko jego spólników. 
Donoszą dalej, że jenerał Battler, znany 
| tylko z zaciętej nienawiści do Południowych 
Stanów a me z czynów wojennych, odwołany 
już raz za swą bezwzględną surowość z Nowe- 
i go Orleanu, a następnie za dwuznaczne zacho- 
| wanie się pod Fort Fisher złożony z dowódz- 
| twa — znown powrócić ma do dawnej władzy. 
. Wszystko to jest smutną skazówką surowej po- 
f lityki i nie wróży dobrze pokonanym Stanom 
| Południowym. 


È r E | 
4 = 


Korespondencje Gazety Narodowej. 
Wiedeń 3. maja. 
A Przez dwa dni trwało sprawozdanie bu- 
į dżetu wojny. Sprawozdawca dr. Giskra wypra- 
; cował swój referat z wielką sumiennością. Nie 


s 


| pominął najmniejszego szczegółu i przy każdej 


| pozycji uzasadniał proponowane przez się re- 
į dukcje liczebnie i przedmiotowo. Widzieć było 
| można w całym wywodzie motywów i w po- 
Í rządku myśli, iż czuł trudność zadania, i że omi- 
jał szkopuły, jakie w traktowaniu tego przed- 
miotu się przedstawiają. Doszedł do wniosku 
t wiadomej, że wydział finansowy proponuje o- 


wego wśród rozpraw nad budżetem wojny nie 
wydarzy, wiekszość Izby przyswoi sobie wniosek 
wydziału; ale są objawy, że z obu stron woiano- 
by, by się skończyło na porozumienin. Trudności 
bo jak tu przyznawać co się 


| szczędność około 19 milionów. Jeźli się coś no- 


| raz za zbyteczne uznało, a jak tu żąd dru- 
dzin, po godz. 10 wieczór d. 29. z. m. widzieli | giej strony, > a.jak Kopako t gadna 


ly, by ministerjum zerwało z tradycją 
| podawania do uchwały tylko takich praw, które 
w przybliżeniu się zgadzają z wnioskami rządo- 
wemi. Być może, że wynajdzie się drogą pośre- 
dnia, i że suma na potrzeby wojskowe ryczałtowo 
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— Dażo tam we Lwowie naszych? pyta je- 
nerał. 

, — A dażo, jenerałów, sztabs- i oberoficerów 
i praporszczyków. Wszystko w ich ręku. 

— Ale takich mundurów, jak ja, pewnie ża- 
den nie ma. O ja się ustroję, ustroję. Co to tam 
powiedzą, gdy wyjdę w galowym mundurze ge- 
nerała gwardji! 

Co szlachcie odpowiedział, mniejsza o to; 
bo i sam jenerał nie słuchał, tak był zatopiony 
wyobrażeniem zdumienia Lwowian, a mianowi- 
cie Lwowianek. Wszelako pierwej sam jenerał 
począł się zdumiewać, że na słupach milowych 
nie ujrzał barw moskiewskich, że przy żadnym 
kołowrocie nie wyskakiwali „ratnicy,* że się na 
żadnej rogatce nie zjawił Żandarm, któryby za- 
żądał paszportu i „rnki pa szwam* salutował 
nastojaszcze Jewo Sijatielstwo albo przynajmniej 
Wysokoprewoschoditielstwo ; nawet w żadoem 
miasteczku nie mógł przez szkła dopatrzyć 8z- 
bienicy, choćby na cześć jego wystawionej. 
Snąć albo kraj zaczarowany, albo jenerał ma- 
rzy we śnie, coś nakształt drugiego ustępu SBE 
senatora w Dziadach. Zdumienie WysokoPrewo - 
schoditielstwa wzmagało się im bliżej dylżana 
docierał do Lwowa, przechodziło w za" 
zę. Jeszcze na Lwowie pokłądsł radzicję. Już 
widzi rogatkę Łyczakowską, już dobywa pa- 
szportu, odsłania piersi ochreszcz0ne. Już widzi 
zdala mundury, i poczyms ™S Przypatrywać 
szlachcicowi, czy to nie buntowSzczyk, aby go 
oddać pod sąd polowy- : s 

Ale cóż to: czy gen czy jawa? Kogoż wt- 
dzi? Coś nakształ zołolerzy, ale bez broni.... 
podczas stanu oblężepia; a niektórzy z nich, jej 
B w rogątywkach granatowych z amaran- 
AE | wyb kami, w kraju już jakby mo- 
skiewskim ! © ©02 PItają ci niby żołnierze: czy 0 

o czym, 0 tytuł? Pytają, czy nasaż 
paszport žo do opłaty! A pytają jakb: Pay 
nie A bo dyliżans ani się zatrzymuje Więc 
Igały gazety petersburgskie, kłamali donoszezy- 
ki III. oddziału, korespondenci i niekorespon- 
denci — komuż da odtąd wiarę jenerał carski ? 

Dyliżans pędzi wzdłuż ulicy -- a ulica dłu- 
ga. I Jak długa, tak same głosy polskie, gęste 
rogatywki, nawet sząrawary nie po ukazu „pa 
sapoham.* Dyliżans wpada do miasta: plakaty 


o 


ha 


do wotowania przedlożoną będzie; wtedy może 
jedna strona opuścić a druga dodać. 

Nie zgadzałby się ten sposób zestawienia 
budżetu wojskowego z dotychczasowym sposo 
bem uchwalania bndżetów i innych ministe- 
rjów, ale tu trzeba, jak się zdaje, mieć i inne 
względy takzwane wyższe na oku. Stara Presse, 
która dotychczas bardzo popierała tendencje ©- 
konomiezne wydziału finansowego, teraz prze- 
mawia najwyraźniej za kompromisem. 

Hofrat Taschek idzie najdalej w swych wnio- 
skach. Powiada, że kiedy komisję wysadzono 
w swoim czasie do sprawozdania w tym sa- 
mym przedmiocie, a złożona z urzędników wy- 
powiedziała śmiało swą opinię: że cały skład 
administracji wojskowej ‘kosztować nie powi- 
nien jak 80 mil. guldenów rocznie, dla czego 
teraz, kiedy niebezpieczeństws wojny nie ma, 
a stan finansowy się pogorszyi, a długi państwa 
wzrosły, ma być przyzwelona większa kwota? 
On więc proponuje Ustanowienie sumy 80 mil, 
ua budżet ministejum wojny na r. 1865. 

Po nim zabierał głos Tschabuschnigg, bro- 
niąc sprawozdania wydziału. Ilustrował swą 
mowę opowiadaniem włoskiego jenerała Lamar- 
mora, - 34 widzi zgubę kraju w stanie (nazwa- 
nym) uzbrojonego pokoju. Rozprawy pociągną gi 
kilka dni nad tymaprzódmiofem. wt 


Paryż d. 1. maja. 


„. (8) Sposób tragiczny i niespodziewany, w 
Jaki zszedł z tego świata i sceny politycznej 
prezydent północnych Stanów Zjednoczonych, 
zajmuje dotąd wszystkie umysły. Uderza sposób 
rozmaity, w jaki Anglia, Włochy ìi Francja swo- 
je współczucie Stanom Zjednoczonym objawiły. 
Anglia w pośpiechu i nroczystości z jakiemi żal 
swój wyraża, pierwsze zajmuje miejsce. Człon- 
kowie parlamentu, prawie jednomyślnie podpi- 
sali żyezliwy adres; w Izbie niższej i wyższej 
podnoszą głos, aby królowa przesłeła imieniem 
narodu najżycezliwsze wyrazy. Jak to sobie wy- 
tłumaczyć * Parlament, co zamknął oczy na za- 
bory moskiewskie, co nie znalazł jednego wyra- 
zu współczucia dla Litwy, w puszczę zmienio- 
nej,” dla Czerkiesów albo *wpień wyciętych albo 
wypędzonych, dla ludu Kokandu mordowanego, 

ten parlament nagle stał się czułym i na 
wszystkie tony żal swój serdeczny objawia! 
Ale mało kto daje się w błąd wprowadzić. Mi- 
mowołnie każdemu przychodzi na myśl Kanada. 
Mimowolnie każdy na tę myśl przychodzi, że 
może temi łzami Anglia pragnie nienawiść ame- 
rykańską rozbroić. 

Objawy uroczyste we Włoszech ianą mają 
cechę. Włochy dały dowód poświęceń, szlache- 
inych uczuć. Cary Włoch mogły być wywo- 
łane żalem, jaki sprawił zgon męża, co mógł 
wielkie popełnić błędy, ale o którego dobrych 
chęciach mikt nie wątpił. Współczucie to prze- 
cież samodzielne, dorywcze, dowodzi, że Włochy 
będą miały własną, niepodległą politykę. Mały 
czasem znak objawia, gdzie powstające narody 
szukają poparcia i przymierza. 

Z pewnym rodzajem obrażonej miłości wła- 
snej, Francuzi porównywają objawy angielskie 
i włoskie z sposobem, w jaki Francja żal swój 
dotychczas wyraziła. EMilezała Izba deputowa- 
nych, milezał senat. Cesarz tylko wysłał swego 
adjutanta z*wyrażeniem w imieniu Francji ża- 
łobnych uczuć. L'Etat c'est moi (państwo, to ja), 
ta zasada przebija się wtem postępowaniu Na- 
poleona. Jest to dotkliwe dla narodu, który tak 
wiele mówi o wszechwładztwie ludu. Jest to ze 


same polskie, w części niemieckie, żadnego mo- 
skiewskiego, choćby z doniesieniem o pogrzebie. 
Co by dał jenerał, gdyby choć jeden Moskal 
był umarł! Ale oto jedna kartka pośmiertna — 
pół po moskiewsku, jak się zdało na oko, lecz 
i pół po polsku drukowana. Moskal spolaczał! 

— Gdzie Wasze Wysokobłahorodije (w Bro- 
dach mówił jenerał „wy,“ w Złoczowie jnż „Bła- 
horodije*) zajeżdża; ja z wami. Słyszałem że 
jest tu hotel de Russte. 

— Był panie jenerałe (w Brodach tytułował 
flut szlachcie „Wysokoprewoschoditielstwo,* w 

łoezowie już tylko „Prewoschoditielstwo*); był, 
ale od czasu powstania już nie ma, zamienił się 
na hotel George... 

Wjeżdżają ; znajomego szlachcica służba ho- 
telowa wita po polsku. i portjer, i garson pier- 
wBzy, I garson drugi, — wszystko kruhom — 
polskie ! Szlachcje kontent, że się pozbędzie jene- 
rała, każe 8óbie dąć pokój — do pokoju wcho- 
dzi za szlachcicem Moskal. 

Szlachcie cheąe wyręczyć jeszcze na poże- 
gnanie towarzysza podróży, który go: koniec 
końców nie mało ubawił każo dać jenerałowi 
pokój. Jenerał, CO dotąd mówił tylko po mos- 
kiewsku, próbując w Strachu języka polskiego, 
prawie błagalnym głosem zawołał, że ulokuje się 
z szlachcicem. Trudna rada, gogcjnność polska 
nieodrodna kazała przyjąć Prośbę. Nie dziwne- 
go, że po żmudnej podróży Upomnigł sję'o swo- 
je żołądek polski. j : 

— Może co przetrącimy JĘDSTA'e? 

Przynoszą 8pis potraw — | ten polski | 

— Hej, dla mnie bratku zrazy Polskiej A 
jenerał co rozkaże ? Dla mnie zrazy Po'%kie, alo 
zawiesiste, a może jest i kiełbasa polska? Có 
jenerał ? z E 

Żołądek moskiewski nie ustąpi polsšiema, 

ale bywają chwile, kiedy się i jeść odechce. , 

— To może co wypijemy? Hej, dla mnie 
bratku kontuszówki! Jenerał zapewne wódki 
nie pija; to może wina węgierskiego? Po kon- 
tuszówce i zrazach polskich węgrzyn nie za- 
szkodzi. > 

Nawet wódka, nawet wino sprzysięgły się 
pa biednego nastojaszczego jenerała w kraju, 
juścić moskiewskim! Odpowiedział, że cierpi na 
— dygestję. Szlachcie podjadał sobie aż Się bro- 
da trzęsła, podpijat aż się oko zaiskrzyło, 
wreszcie otarł usta. 


GAZETA NARODOWA z dnia 5, maja 1865. 


strony cesarza błąd: masy czasem przebaczają 
niedostatek, a czulszemi są, kiedy władza ich 
miłość własną obraża. Sposób, w jaki Cesarz 
współczucie swoje Stanom Zjednoczonym obja- 
wił w imienin Fravcji, nie podobał się ani Fran- 
cji ani Ameryce (cb. Przegląd polit.). 

"Wypadki w Ameryce, wzburzenie umysłów 
w Hiszpanii, stosunki Rzymn do invych katoli- 
ckich państw, ciągle nie załatwione, wywierają 
pewny wpływ na żywe umysły francuzkie. Wie- 
łe dzienników z tego powodu w Anglii i w in- 
nych państwach myślało, że cesars w takiej 
chwili Paryża nie opuści i nie uda się do Al- 
giern. Kiedy list ten odbierzecie, Napoleon opu- 
ści Marsylię i popłynie do Afryki. Cesarz nie 
Zzawodnie obzenością swoją chce dać nowy po- 
nęd ostatecznemu urządzeniu koloniji wiele do- 
broczynnnych istytucyj będzie zaprowadzonych. 
Ale pie to było główną myślą zdolnego monar- 
chy. Chciał on pokazać, że system zaprowadzony 
przez niego we Francji, jest tak dobrze urządzony, 
iż nawet bez jezo obecności sprawy publiczne 
nie nie utracą. Chciał czynem dowieść, że cesą- 
rzowa potrafi nawą państwa kierować, jeźliby 
on zmarł przed pełnoletnością swego syna. Ale 
trndno opisać, ile środków przedsięwzięto. aby 
myśl i wola cesarza jak najsrieszniej z Algieru 
dostawały się do Paryża. Depesze telegraficzne 
przechodzić będą przez Hiszpanię; dodano biu- 
rom zdolnych urzędników ; parowce otrzymały 
rozkaz zbliżyć się na linię dla przesełonia kore- 
spondencyj, któreby z jakiego nieprzewidziane- 
go powodu przeznaczenia swego dojść nie mogły. 

Jest niezawodna rzecza, że cesarz wysłał 
depeszę telegraficzną do Abdelkadera. Mnóstwo 
z tego powodu przepowiedni. Mówią nawet, 1ż 
część południową Algerji ma dostać Abdelkader 
w zarząd z władzą namiestniczą, Ale zapewne 
cesarz tego błędu nie popełni. 

Giełda, która jest wymownym obrazem sta- 
nu wewnętrznego państw, nauczający przedsta- 
wia obraz. Renta francuzka, co'przed kilku la- 
ty sprzedawała się po 78 fr, dziś spadła na 
67 fr. Credit mobilier francuzki, który stał na 
2.000 fr., dzis spadł na 660 franków; Credit 
mobilier hiszpański na 490 fr.; papiery amery- 
kańskie, na które przez dzień cały nie było ku- 
pea, spadły o 6 od sta. 

Z wiadomości drobniejszych, które wy le- 

piej od nas ocenić potraficie, donoszę tu, że ce- 
Barzowa austrjacka udaje się do Anglii dla po- 
ratowania zdrowia. Zahawi kilka miesięcy na 
wyspie Wight. Jakikolwiek powód skłania mał- 
żonkę i cesarza austrjackiego do obrania Anglii 
na przemijające mieszkanie, 7 przyjemnością ten 
wybór zapisujemy. Im więcej Anglia z Austrją 
się połączy, tem 'skromniejszemi będą Prnsy i 
Moskwa. (O tym zamiarze nie nie wiedzą pisma 
wiedeńskie ; p. r.) 
T Mówią, że morderca Linkolna schronił się 
dnia 15. kwietnia na okręt „Etna*.” Statek ten 
przybył onegdaj do Liverpoolu. Telegraf miał 
zawiadomić o pobycie mordercy i żądać wyda- 
nia. Wieść się o tem rozeszła, mnóstwo ludn 
czakało na przybycie statku; ale nikomn ani 
wejść, ani zbliżyć się nie pozwolono, pod pozo- 
rem, że na statku okazała się morowa zaraza. 
Nad ranem rozeszła się pogłoska, że lekarze z 
obawy, aby zaraza się nie rozszerzyła, kazali 
spalić wszystkie rzeczy, które się na okręcie 
znajdowały. 


Przebierz się tedy i wyjdź na mia- 
sto jenerale. Dobywaj mundury, chresty, łen- 
ty, trzeba zaimponować. Wasi jenerały, sztab- 
i oberoficary dziecinni, chodzą we Lwowie po 
polsku. Trzeba im pokazać jenerale!... 

Już ja i tak jak jestem pójdę, Wasze W. 
BŁ, byłe z wami. Jak się zapnę do góry. to nie 
poznają we Lwowie kto jestem ; nieprawdaż ? 
Tylko bakeubarty może trzebaby. ogolić. 


Perawadował szlachcie, wymawiał się, że 
ma swoje prywatne pilne interesa; nareszcie 
wymknął się jenerałowi. Jenerałowi w samo- 
tności włosy do góry poczęły stawać, choć hyły 
krótko ostrzyżone. Zamknął drzwi na klucz i 
na zasuwkę, aby przypadkiem nie wszedł jaki 
sztyłotnik-żandarm rządu narodowego, 0 którym 
już nie wątpił, że zasiada i rządzi we Lwowie. 
A nuż szlachcie sam jest sędzią sądu podziem- 
nego! 

Biją kwadranse, biją godziny: jenerałowi zdaje 
się, że zegary biją po polsku... Co to, ktoś 
puka! Po długim namyśle, jeneral pyta się kto 
tam, a poznawszy głos garsona, otwiera. Za 
garsonem przybywa cały transport czamarek, 
kontuszów, rogatywek, „do wyboru dlg pana Je- 
nerala“. Jenerał coraz więcej rejterował w kąt. 
a pozbywszy się wreszcie napastników, kazał 
przywołać fiakra do sieni, ale zamkniętego, i ze 
schodów wskoczywszy prosto do powozu, zako- 
menderował po cichu: na dworzec kolei. 

Szelma fiakier, jak na to, wołał ciągle, i 
emokał i śmigał batogiem : 

Wjo Moskal! wjo Tatar! 


Czy jenerał nie zachorował w Przemyślu, 
tego nie wiem,yale że mundury i chresty i łenty 
z paszportem na samo dno nienasyconego, pra- 
wdziwie moskiewskiego tłumoka zapakował i 
kilkoma numerami Gazety Narodowej przykrył 
starannie, to może każdemn opowiedzieć garson. 
Katujeje wy wszystkie rangi i czyny, i chresty 
1 mundury, jeżeli zamiast do Katowie jenerał 
z Krakowa pojechał na Mysłowice! Może na Ga- 
zecie Narodowej wyjechał ztamtąd nastojaszcze 
polować — na gobole. 


SIĘ 
Kronik a. 
Wykaz 


osób prawomocnie skazanych przez €. k. sądy wojenne 
w Galicji i Krakowie w kwietniu 1865, 
III. Sąd wojenny w Stanisławowie. 
Za zbrodnię zaburzenia spokojnosci publicznej. 

a) według $.65 cyw., ke k 7 ~a 
1. Jan Ząamo ulewicz z Korszowa, 39 1, obr. gr, 
K., Żonaty, kmieć, na 1 miesiąc więzienia zaoOstrzonego 
2-razowym postem w każdym tygodniu. — 2. Maksy- 
milian Zwieżawski z Susułówki, 55 1., obr. łać., Žo- 
naty, dzierżąwea_dóbr Horychlady, uwolniony z braku 
dowodów. 

b) według $. 66. cyw. k. k. 
3. Karol Wierzejski z Pererowa, 56 l., ob. łac., 
dzierżawca Tomaszowiec, na 4 tygodnie więzienia, w dro- 
dze łaski całkiem uwolniony. — 4 Alfred Piasecki ze 
Lwowa, 45 l, ob. łac , stanu wolnego, prywatysta, na 4 
tygodnie więzienia, w drodze łaski całkiem uwolniony. — 
5. Wincenty Dobrowolski z Tyśmienicy, 66 1., ob. 
łac. wdowiec, dzierżawca dóbr, uwolniony z braku do» 
wodów. — 6. Alfred Ciełecki z Hudynkowiec, 40 1, 
obrz. łac., żonaty, właściciel dóbr, uwolniony z braku 
dowodów. 
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym, 

$. 312 c. k. k. 

7. Antoni Zukotyński, kmieć, 45 1. ob. łac., 
żonąty z Halicza, obciążony przestępstwem przeciw zdro- 
wiu według 5. 401 i przeciw bezpieczeństwu honoru we- 
dług $. 487 i 488 c. k, k. z policzeniem odbytego 16- 
dniowego aresztu śledczego za karę, jeszcze na 14 dni 
Prasztu w sztokhauzie. w drodze łaski uwolniony. 

Za przekroczenie obwieszczenia z 28.lutego 1864 
przez zatajenie broni. 

8. Franciszek Topcezewski z Halicza, 50 J.. ob. 
łac.. żonaty, policjant miejski na 3 dni aresziu w eztok- 


hanzie, 
Z e. k. sadn wojennego w Stanisławowie. 


(Dalszy ciąg nastapi). 


Ostateczna rozprawa p. Władysława Rapackiego 
przeciw p. Janowi Dobrzańskiemu. 


(Dokończenie. ) 


P. Prezyd. odczytuje protokół zeznań p. Smo- 
chowskiego (ogólne nytania wypuszczamy). Pytanie: 
„wzywam pana jako współredaktora o wymienienie 
autora tego artykulu.“ Odpowiedź: ..Artyknt ten na- 
pisałem ja sam ną polecenie p. Jana Dobrzańskiego 
jako naczeluego redaktora „Gazety Narodowej". Mnszę 
tu nadmienić, że p. Dobrzański ten numer podpisał ja- 
ko redaktor. a więc mojem zdaniem za to powinien 
być odpowiedzialnym." 

P. Prezydujący: Wzywam p. Tadeusza Nowa- 
kowskiego, żeby mi p, powiedział. czy ten artyknł in- 
kryminowany. który czytałem, z wola i wiedzą pańskg 
został umieszczony. 

P. Nowakowski: Bez mojej wiedzy i woli. 
P. Rapacki” Więc jaodstepnję od procesu prza= 
cw p. Nowakowskiemu. 

P. Dobrzański: Ja będę prosił wysłuchać p. 
Smochowskiego bliżej. jakie mu polecenie dałem. 

P. Rapacki: Wysoki sąd zezwoli. w zeznaniu 
wyraźnie stoi „autora obelżywego?artykułu* przeciw 
p. Rapackiemu. 

Pan Dobrzański: 
ekiemu. 

P. Rapacki: Tam stoi, wyrażnie „obelżywego 
artykułu.“ a 

Radca Bechel czyta wyjatek pytania stawione- 
go i odpowiedzi p. Ńmochowskiego: „autora tego arty- 
kuhi.“ 

P: Rapacki: No to jafprzepraszam, bo przesły- 
szałem. 

P. Dobrzański: Prosze wezwać p. Smochow- 
skiego. ażeby bliżej wyjaśnił. jakie mu dałem polecenie, 
bo to jest koniecznie" potrzebne. 

Sąd ndaje sie na ustęp i po krótkiej naradzie 0- 
głasza. 

P. Prezydnjący:'Sąd uchwalił, żenie ma PO- 
trzeby zacytować] p.’ Smochowskiego, ponieważ już p. 
Dobrzański sam przyznał, że dał mu zlecenie nap!SAnia 
tego artykułu. . ć 

P. Dobrzański: Ja mu dałem zlecenie napisa- 
nia artykułu.Fale nie przyznawałem i nie przyznaję, 
żebym mu dał zlecenie napisania” tak Fstylizowanego 
artykułu — takiego zlecenia nie dałem. (Protokolant 
odczytuje świadectwo "sądowe o:poprzedniem życiu p. 
Dobrzańskiego). i 

P. Dobrzański: Proszę do protokołu wpisać, 
że nie zeznałem, Żebym dał"zlecenie napisania w tym 
sposobie i z tem stylizowaniem. Dałem tylko polecenie, 
aby napisano, Że te fakta są fałszywe; do tego się 
przyznałem, ale nie jak słyszałem z ust p. prezydu- 
jącego, że ja poleciłem W tym: kierunku artykuł napi- 
gać. — Kierunek tylko w tej mierze wytknałem, że 
fakta w korespondencjach pana Rapackiego Spodane i 
sądy o ludziach, są fałszywe, 

P.Prezydujący: Wzywam pana” Rapackiego, 
by zrobił wniosek ostateczny. 

P. Rapacki: Przedewszystkiem odpowiadam p. 
Dobrzańskiemu na ostatnie jego twierdzenie, On powia- 
da, że lubo dał polecenie aby ten artykuł napisać, to 
jednak ten artykuł stanowiący obrazę honoru nie wy- 
szedł z ieg0 współwiny. Lecz weding ustawy „Morali- 
scher Urheber“ jest współwinnym, a wedle zeznań p. 
Smochowskiego' i Dobrzańskiego, jest pan Dobrzański 
„Moraliseber Urheber“ a więc współwinny obrazy ho- 
noru. JeStFdla mnie nadzwyczaj przykro, że pierwszy 
raz muszę Występywać przedtkratkami, jednak trzeba 
wiedzieć, Że p. Dobrzański tylu ludziom nałał gorące- 
go sadła, że nie można mu tego przepnścić. Artykuł 
ten jest 0ZYStA napaść, jedno drobne ogniwo w łańcuchu 
wielu podobnych, przeciw mnie wymierzonych. 

Moja opinia polityczna jest wręcz przeciwna opinii 
p. Dobrzańskiego, niechby p. Dobrzański bronił swe 
opinii, ale broniąc jej, nie ma najmniejszego prawa e. 
pać tych, którzy 84 przeciwnego fzdania i odsądzać 
ich od ezti i wiary. P, Dobrzański stawia mię W Aa 
zku Z „Dziennikiem Warszawskim“, dlatego z: sę 
pozwoli. ażebym w celu własnej obrony kilka fakt PRO 
„Dzienniku Warszawskim* przytoczył. Faktem Jest, że 
„Dziennik Warszawski" jest organem rządu legalnego, 
który Z naszym w stosunku przyjaźni stoi, faktem, że 


Przesiyszało się p. Rapa- 
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ma debit pocztowy w naszym kraju i nie był nigy 
skonfiskowany; mylne jest zatem, że dziennik ten 4. 
że urągać wszystkiemu co święte, inaczej trzebaby ię 
zapytać prokuratorji i sądu dla czego taki dzienty 
przepuszczają, | 
paaa Nietylko p. Dobrzański występnje przed 
| po, Warszawskiemu*, ale zawiązała się Wł. 
Tja, która sie nwzięła wyeksploatować kaj 
w celu politycznym w imienin ojczyzny. Środki tej kt 
terji #4 dość znane, Do rzędu tych środków należy £ 
belga L potwarz, aby obrabiać opinię publiczna, i aty 
p nie adi odwagi wystąpić z przeciwnem zdanieą 
„Gazeta Narodowagą pod faktyczną naczelna redskcj 
p. Dobrzańskiego usilnie popierała i popiera te dgżna 
ści; ztąd napaŚCI NA „Dziennik Warszawski, dziennik. 
który już od r. 1861 zaczęto prześladować, Przyszłu, 
nawet do tegu, Ze jednego z najpierwszych dziennika 
rzy polskich niejakiego Miniszewskiego skrytobójeza 
ręką zamordowano w Warszawie, za to tylko, że pisał 
do „Dziennika Warszawskiego", Nie potrzeba p, Do- 
brzańskiemu przypominać. CO 0n o tym fakcie mówił i 
pisał. Zdaje mi się zatem. że jest mylne zdanie b. Do- 
brzańskiego, że tylko na paszkwil! odpowiedział paszkwi- 
lem, przeciwnie (podniesionym głosem) artyknł ten z 
dnia 12. stycznia br. jest nacechowany Polityczną dąż- 
nością, aby nikt nie odważył się pisać © powstaniu i 
aby nikt nie dowiódł, że ci, którzy je rozpoczęli, w niem 
rej prowadzili, byli rzeczywiście po prostu Oszustami 
i złodziejami. 

Prezydujaący: Czynie pana uważnym, iż uży. 
wasz niewłaściwych wyrazów. 

P. Rapacki: Wysoki sąd pozwoli, że nad- 
mieniam jeszcze i to. Jakkolwiek już sprawa wzięta 
taki obrót, że możnaby i bez tego sie obejść, jednakże 
gdy „verba volant seripta manent“ a pan Dobrzański 
przedrukowywał i przedrukowuje przerobione sprawo- 
zdania stenograficzne, więc punkt po pnnkcie na wszy- 
stko mu odpowiem. Wszystko eo p. Dobrzański powie- 
dział, jest od początku do końca rozmyślnem, systema- 
tycznie rozwiniętem kłamstwem. Fałszem jeat, że z p. 
Dobrzańskim jestem w nienawiści, jestem tylko o tyle, 
o ile jest sprzeczność w naszych zdaniach politycznych. 
Innej nienawiści między nami być nie może, bo ja nigdy 
z nim stosunków nie miałem, Co powiedział, że w roku 
1864 chciałem objąć wspólnie z nim redakcję „Gazety 
Narodowej“, jest zmyślonem i fałszem, Mam dowód, że 
jeszcze w r. 1861 p. Dobrzański był zniewolony odstą- 
pić odemnie, i od tego czasu nic z nim nie mówiłem, 
dowodem tego jest kartka p. Ziemiałkowskiego i pana 
Schmitta. Będę musiał cały ten wypadek sądowi opo- 
wiedzieć. Taki był wypadek, Pan Dobrzański, gdy ja 
byłem redaktorem „Przeglądu* podszedł młodego czło- 
wieka należącego do redakcji pana Błotnickiego, ażeby 
napisał, że Towarzystwo kredytowe wzywa wszystkich 
furmanów, lokajów i fijakrów, bo potrzebuje ludzi, któ- 
rzyby głosy swoje oddawali. 

P. Dobrzański: Będę prosił, abym na wszystko 
mógł tak obszernie odpowiadać, jak p. Rapackiemu do- 
zwolonem zostało,ji ażeby mi nie odbierano głosu, gdy 
mu odpowiem punkt za punktem. y 

P. Rapacki: QGdy.ten inserat przeczytali, ndali 
się wprost do mnie i powiedzieli, że z dziennika natych- 
mlast wystąpią. Na takie dictum acerbnm czy ją mógłem 
co odpowiedzieć? Prosiłem tylko, aby się przekonano, 
czy ja mogłem eo takiego napisać. Zeszli się więe u p. 
Dreznera — nie chcę wymienić nazwisk tych, którzy 
tam byli — a p. Dobrzański się przyznał, że to 00 dał 
ten inserat do umieszczenia. Zapadła więc uchwała, aby 
się zupełnie od niego odsunąć. Było to w r. 1861 i od 
tego czasn ani słowa z p. Dobrzańskim nie |mówiłem 
i teraz pierwszy raz z nim mówie przy rozprawie pū- 
blicznej. 

Teraz co do drugiego zarzntu. Powiada p, Dobrzań- 
ski, že zmieniłem opinię polityczną, l to mylnem, jak 
moge przekonać wyrosami rzędu narodowego i innemi 
pismami, Pan Dobrzański wie bardzo dobrze, że nawet 
podczas organizacji powstania, komisarz rządu narodo- 
wego skonfiskował mi moją broszurę. Jak od pierwszej 
chwili byłem przeciwny powstaniu , tak w całym ciągu 
byłem „przeciwny. Z redakcji „Dziennika Polskiego“, 
gdzie miałem bardzo ważny głos, jeszoze W roku 1862 
będąc przeciw powstaniu, byłem przymuszony wystę- 
pić. Ale nawet gdybym zmienił moje przekonanie poli- 
tyczne, to zapytam się pana Dobrzańskiego, jeżeli kto 
odstępuje od zbrodniczych dążeń, i chce wstąpić na 
drogę legalną, czy takiego człowieka wolno odsądzać 
od czci i wiary ; dalej co do paszkwilów. Przypuszczam, 
że wszystko napisałem do „Dziennika Warszawskiego*, 
pytam się p. Dobrzańskiego, jakie prawo on ma, aby 
powiedzieć, że to jest paszkwilem, bo aby wydać o czem 
wyrok, trzeba mieć jakąś podstawę. Jeżeli to jest zda- 
niem jednego iudiwiduum, to niech ciągle pisze, Ż6 to 
są paszkwile. Jeżeli pan Dobrzański tak utrzymuje, to 
niech sobie ciągle pisze, że jestem korespuudentem 
„Dziennika Warszawskiego”, i że piszę paszkwile ; jeżeli 
to tylko będzie podpisane przez p. Dobrzańskiego, to 
ja nic przeciw temu nie będę miał. Zarzuca mi dalej p. 
Dobrzański, że korespondencje moje. chociaż to JUż do 
rzeczy nie należy, są pisane pod obeem nazwiskiem. 
Ale to jest bezsens mówić: on masi pisać POd obcym 
adresem. ażeby policja moskiewska nie zabrała i potem 
twierdzić, że ja jestem organem ragdu moskiewskiego, 
czy jest w tem choć cokolwiek sensu * Zarzuca mi da- 
lej, że miałem ogłosić list pisany PTZEŻ Sachera do p- 
Hirschberga; ani p. Sachera ani Pana Hirschberga nigdy 
nie widziałem; „Dziennik WsrszAWSki podal wzmiankę 
o korespondencji p. Sachera potem o rok później. Z te- 
go powodu nawet jakiś 534 Obywatelski na p. Dobrzań- 
skiego złożono, i ten list Powszechnie kursował po Lwo- 
wie. Ztąd się pokazuje jak bezzasadne s3 wnioski pana 
Dobrzańskiego, Í 29 Jemu nie chodzi o to. aby wykasnł 
mylność mojego oskarzenią, ale aby rolę sceniczną przed 
publicznością odegrać j aby mnie blamować i szkalować. 

Przechodzę teraz do analizy Samego artykułu. Że 
zbiegu SłÓW Wynika, że to nie jest stylistyka, przeci- 
wnie Artykuł mówi, (czyta wyjśtkił z artykułu inkry- 
minowanego.) (zy to jest stylistyka ?, to jest fakt po- 
dany, (Czyta dalej: Moskal Pawliszezew płaci i t. d.) 
O ile mi wiadomo, nigdy nie polecił rząd rosyjski, aby 
zohydzaćj naród, nawet mógłbym masę przytoczyć đu- 
wodów, że tak nie jest, Nad artykułem rozszerzać się 
dalej nie będę, ponieważ p, Dobrzański moich wniosków 
nie zbił, więc nie widzę potrzeby tego. Nie jest to sty- 
listyka, owszem p. Dobrzański: odsądził mię od czci i 
wiary, bo powiedział, żejestem korespondentem „Dzien- 
nika Warszawskiego" i jako taki zohydzam naród, że 
piszę paszkwile, nawet p. Dobrzański napisał, że my 
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się radujemy tym samym faktem, że p. Rapacki uznał 
fakt zbrodni — jemu poprostu o to chodzi, żebym nie 
pisał do „Dziennika Warszawskiego. Z tego powodu 
mam honor przeciw panu Dobrzarńskiemu zaskarzenie o 
wykroczenie obrazy honoru w inyśl $. 493 nst. kar. Ja 
nie potrzebuję odczytywać słów tego Bfu, bu wysokie- 
mu sądowi s3} zupełnie znane, tylko nadmieniam, że 
nie ma najmniejszych łagodzących okoliczności, ale sa 
obciążające, bO P. Dobrzański 2 razy o zbrodnię stanu 
fraz o zbrodnię zakłócenia spokoju publicznego był o- 
skarzony. Na tem skończyłem. . : 
P. Dobrzań.: Pan Rapacki odstępu vd 1acuzy i 
wprowadzić w swoim wywodzie sprawy, z dzisiejszą 
rozprawą W żadnym związku nie zostające, mianowicie 
od kiedy w nieprzyjaźni ze tną żyje i co miało być 
przyczyną tej nieprzyjaźni. Fakt ten inaczej opowie- 
dział. jak się istotnie stał, Były tutaj we Lwowie wy- 
bory do Towarzystwa kredytowego, a kilku kandyda- 
tów, nie mających zdolności, rozpisali listy proszące po 
całym kraju do wdów i innych osób, żeby im przesła- 
no plenipotencję bez wpisania imienia z okienkiem. 
Rzecz to była publiczna, i publiczny interes w tem, a- 
by wyborów w taki sposob nie przeprowadzać, gdzie 
idzie o tak ważna sprawę krajową. Ja istotnie chcia 
łem wyśmiać i sparaliżować ten sposób głosowania, Po 
eałem mieście chodzili ajenci! kandydatów i szukali jak 
najwięcej wolontarjnszów, którzyby się podjęli plenipo- 
tencji i chodzili na posiedzenia i głosowali podług zle- 
cenia. Sądziłem, że to jest po prostu sfałszowaniem wy- 
borów, przeciwko temu powstałem. Dla tego istotnie 
z wolą i wiedza współredaktora podałem myśl do inse- 
ratu, że pewien jegomość szuka oficjalistów prywatnych, 
lokajów i furmanów do głosowania, a kto sobie życzy 
zarobku, niech się zgłosi i za stawienie się do głoso- 
wania dostanie zapłatę. Napisałem to w zamiarze aby 
te machinacje wyborcze. niegodne instytucji takiej, 
wysmagać. Prawda, że ludzie należący do obu stron- 
nietw bardzo się o to pogniewali, bo w obu stronni- 
ctwach używano tego sposobu zyskania większości gło- 
mów, a pp. redaktorowie dziennika umywali ręce, Ja zaś 
wziąłem to na siebie, p. Rapacki musiał w mojem ży- 
ciu aż to wyszukać, ja zaś wcale się tego czynu nie 
wstydzę. 
Nie w roku 186x iecz wr. 1863 do mnie przysłał (p. 
H. Stupnickiego i Kułakowskiego) ażebym znim razem 
redagował „Gazęte Narodową“. a jam propozycję od- 
rzucił nie chcgc mieć żadnego stosunku z panem Rapa. 
ckim. Pan Rapacki dalej powiada, że sg dwa systema- 
ta, które ze sobą walczą, 4 siebie bierze za uosobie- 
nie pierwszego systematu, który w całem powstaniu 
widział tylko oszustów, łotrów i urwiszów, jak to cią- 
gle w korespondencjach pisze, a mnie jako wyznawcę 
3ystematu przeciwnego nważa. Przyznam się, że nie 


- Widziałem tam szajki łotrów, złodziejów i oczajduszów; 


Można być przeciwnym powstaniu, sądy nawet karały 
%a przekroczenie istniejących ustaw, aie czyż mogą 84- 
dy powiedzieć, że to byli ludzie bez poświęcenia i do 
prej wiary? 

P. Prezyd.: Niech pan sie ogranicza na samą 
uprawę; pan zaczyna wychwalać zbrodnicze czyny. 

Radca Bechel: Nawet panu Rapackiemu wy: 
rałnie zganiono te słowa. 

P. Dob rz.: Rzecz jest ta: W tych koresponden- 
ejach, do których sie świeżo pan Rapacki przyznał, jest 
nietylko t0, że om jest przeciwnym powstaniu, ale za- 
wierają one w sobie nadzwyczajną ilość faktów, przez 
które obraża tak pojedyncze klasy jak pojedynczych 
ludzi, i które Żadnego związku nie mają z powstaniem. 
Podniosłem to na pierwszem posiedzeniu, że n. p. je- 
dnego kupca tutejszego zrobiono złodziejem it. d. W 
tych korespondencjach nie jest tylko obrona legalności 
w Austrji prowadzona. Tak są pisane, jak cały ten 
„Dziennik Powszechny*, który ma tę tendencję, aby 
wszystkich, co należeli do powstania, przedstawić jako 
ludzi bez czci i wiary, jako oszustów i łotrów. Prze- 
ciw temu pisałem kilkakrotnie w „Gazecie Narodowej“, 
żę ludzie ci mogli się mylić i wykraczać przeciw ist- 
niejąeym ustawom, ale w dobrej wierze działali i życie 
swoje narażali, więc nie można powiedzieć „że to była 
azajka łotrów, jak to „Dziennik Warszawski“ i pan Ra- 
Packi powiada. 

P. Rap. mówi: że był od dawna przeciwny powstaniu. 
Być może, ale w tym co pisał w roku 1863, to się nie 
odbijało. On pisał w tym samym duchu jak wszyscy, 
Wydawał dzienniki: „Tygodnik“ i „Dziennik Narod”, a 
Same procesa z „Tygodnika”, „Gońca“ i „Dzienn. Na- 
rodowego“ świadczą, że także w przychylnym dla po- 
wstanią pisał duchu. Pan Rapacki powiada, że go ści- 
gała polieja tajnej władzy narodowej i dowody złożył, 
że go Ścigano. Istotnie były w „Dzienniku Narodow.“ 
artykuły przeciwko organizacji, ale tyłko przeciw ta- 
kiej, jaka była, i przeciwko uciekienierom; „Dziennik 
Narodowy” Pod redakcją pana Rapackiego domagał się 
lepszego, energiczniejszego i skuteczniejszego kierowa- 
nia sprawą. „Dla tego tam były napady na istniejącą 
Yryanizację, | być może, że dla tego istniejąca organi- 
aqeja ten dziennik ścigała, ale to nie dowodzi, że ten- 
dencja „Dziennika Narodowego: była wprost przeciwna 
powstaniu. „Dziennik Narodowy tyle miał procesów, 
że już game te procesa świadczą, Że p. Rapacki dopie- 
ro później w roku 1864 bardzo szybko zmienił zda- 
nie Bwoje. Aż do tego roku mógł być innego zdania, 
ale go nie objawił; a jeżeli p-zR. mówi że w roku 1862 
usunął się od „Dziennika P.“ to dlatego że p. R, był 
przeciwny powstaniu polskiemu, to każdy z rzeczą ob- 
znajomiony Powie, że to nieprawda. Kiedy „Dz. Pol- 
ski” wychodził , nikt w kraju ani W Polsce nie myślał 
o powstaniu, i owszem „Dziennik polski'* przestrze. 
gał, aby naród nie porywał się i nie brał do powsta- 
nia. Był nawet niedawno temu złożony sad w tej sali 
za artykuły „Dzienniką Polskiego," gdzie ja 32m by- 
łem obecny i bronił się pan d'Abancvurt przeciwko 
wniesionemu oskarzeniy tem, że dziennik odradzał w8Zel- 
kiego starcia | przestrzegał, aby naród nie chwytał za 
Oręż i nie szedł do powstania, Pan Rapacki wrócił Z 
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Londynu z panslawistyczneni gążęniami, i dla tego nie 
mógł się zgodzić z redakcją „pz, P.*iwystąpić musiał. 
Odszedłem od rzeczy. Nie byłbym uczynił, gdyby pan 
Rapacki nie był poruszył kwestyj do sprawy nienale- 
łących, chociaż te także niejakie $wiatło na sprawę 
rzucają, Teraz przechodzę dO artykułu samego. Pan 
Rapacki powiedział, że tu walczą dwa systemata ; jeden 
system, który on reprezentuje. JEst ten, który widział 
w powstaniu od samego początku Szajkę łotrów, drugi 
jest ten, który w nim widział ludzi działających w do- 
brej wierze, 
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Jeżeli więc ktoś, W ludziach dobrej wiary systema- 
tycznie widzący samych łotrów, jednego z tych ludzi 
pochwali, czy to chwnlonemn będzie przyjemnie? Wszak- 
že on woli, aby jego ganit. Bardzo często w polemikach 
dziennikarskich jest używanem, że gdzie są dwa obozy, 
tam pochwała z przeciwnego opozu nadzwyczajnie holi 
bo właśnie pochwała tego kompromituje, którego trafi, 
Jeżeli więc nie chodzi o stosunki prywatnego życia, 
wtedy osobiście nie boli, że przeciwniey polityczni na 
kogo  nastawają, — owszem, MUSI to go cieszyć, 
gdzie chodzi o polityczne stronnictwo, (Cóż dopiero 
gdy przeciwny Obóz wszystkich Swych antagonistów 
zowie łotrami?.. — Wszak pan Rapacki ciągle mię 
obrażał; czy ja sie o to skarzyłem? On ciągle pisał 
i pisać bedzie, a ja się na to niebedę gniewał, bo nie 
widze w tem obrazy honoru, gdy pan Rapacki głosi, 
że ktoś jest takim lub owakim, szpiegiem, 


P. Rapacki: To jesi obraza honoru, muszę gig 
odwołać do 3tu 247 post. kar. pdx 
Radca Bechel: 'lakie wyrazy są niewłaściwe. 
P. Dobrzański: Wszakże to nie ja używam ta- 
kich wyrazów. Jeżeli p, Rapacki kogo nazywa szpie- 
giem, spekulantem literackim... 


Radca Bechel: Ale gdyby to kto inny napi- 
sat, tosis 


L 


PF, Dobrzauski: Gdyby to kto inny pisał to- 
bym się czuł obrażonym , ale p. Rapacki, który uważa 
wszystkich, jako szajkę łotrów, — jeżeli mnie także o- 
braża, to ja sie zupełnie nie użalam, 

P. Rapacki: Konstatuję fakt, że p. Dobrzański 
powiada, że dla tego nie czuje się być obrażonym, że 
ja to piszę ; w tem jest obraza honoru, publicznie przed 
sądem, wiec upraszam wysoki sąd ukarać p. Dobrzań- 
skiego w drodze dyscyplinarnej według gfu 247 pk. 


P. Dobrzański. Byłoby obrazą honoru, gdyby 
powiedział, że ktoś, nie jest uczciwym człowiekiem, ale 
co innego; między przeciwnikami podobnymi, W ży- 
ciu politycznem, jeżeli podobny przeciwnik mnie pochwa- 
ia to mnie oburza. 3 

Podobnego rodzaju artykułów jak zaskarzony, jest 
mnostwo w dzienikach niemieckich i francuzkich, ale 
nikt nie widzi w tem obrazy honoru. Wszak p. Rapacki 
sam utrzymuje. że to nie jest rzeczprywatna, tylko po 
lityczna, a w życiu politycznem można powiedzieć: Ja 
wstydzę się, gdy ty mię chwalisz, a cieszę się gdy ty 
mie ganisz, Wszak i pan Rapacki to wypowiedział, a 
nawet w broszurce napisał, że to wszystko co ja piszę 
jego nie obchodzi: a teraz nastaje na obrazę honorn! 
Dalej (czyta: „Dziennik Warszawski" ma dobrane grono 
it.d.) Ten artykuł nie został napisany z osobistej u- 
razy do p. Rapackiego tylko jako dalszy ciąg walki, 
jaka „Gazety Narodowa“ prowadzi z „Dzienikiem War 
szawskim, — „Dziennik Warszawski“ do tego sto- 
pnia zaciętości się posuwa, Że powiada, że w Polsce 
wszystko jest kłamstwem, że nawet pomniki, nawet ka- 
tedra na Wawelu jest kłamstwem, całą historja narodu 
nietylko terażniejszą ale i przedwiekową przekreca i 
błotem obrzuca. Więc jeżeli kogo taki dziennik pochwa- 
li, to pochwalonemu nbliża, czy to p. Rapacki napisze, 
czy kto inny; gdy kogo pochwali to się wstydzić musi, 
gdy kogo gani to ten się cieszy; (Czyta dałej. Pan 
Rapacki używa w swem rzemiośle i t. d.) Pierwszy raz 
u nas mamy wypadek, że literat przed kratki sądowe 
pociąga o obraze honoru. Mając pióro w ręku i inne Spo- 
soby satysfakcji wstydziłbym się wzywać obrażającego 
mnie literata przed sądowe kratki. Mimo tego, że intaj 
nawet p. Rapacki w swym wywodzie, kilkakrotnie mo- 
cno mi ubliżył, ja nie podniosłem tego. nie protestowa- 
łem ani prosiłem o ukaranie. (Czyta dalej: Niedawno 
temu odbywał podróż na Podole i t. d.) Tutaj nie ma 
nic więcej, jak tylko to, że pan Rapacki napisał galerje 
paszkwilowa, ponieważ uważał wszystko to za szajkę 
łotrów i oszustów. więc z tego stanowiska opisał swo- 
ją podróż. W ogóle artykuł ten obrazy honoru nie za- 
wiera, tylko jest walką systematu prawdy przeciw sy- 
stematowi fałszu. W korespondencjach napada p. Rapa- 
cki wszystkich, nie wywodził rzeczy samej. tylko za- 
wsze się do osób brał i zawsze je błotem obrzucał. a 
w wywodzie swoim powiada, że to czyni „Gazeta Na- 
rodowa“. Obronę moją tem zakończyć muszę, że odpo. 
wiem na to, co p. Rapacki powiedział, że ja dla tego iż 
dałem połecenie, jestem współwinny bez względu na to, 
jaka była treść tego polecenia. Myślę. że kiedy ja po- 
wiadam komu: zrób to i to, A on zrobi inaczej, to nie 
jestem współwinnym. Pan Rapacki był sam redaktorem 
dzienników i wie, że gdy artykuł w inny sposób wy- 
padł, niż go polecono napisać, to trzeba było go cał- 
kiem przemazać. Gdyby redaktor zawsze mógł Bię 8pu- 
Ścić na każdego ze współpracowników, to redagowanie 
byłoby bardzo łatwe; ale przeciwnie, on musi odczytać 
artykuły ważniejsze i w rękopisie zrektyfikować, a cza- 
sem przemazać, icałkiem inne artykuły napisać. Wszak 
prawo żąda wyrażnie. aby artykuł z wiedzą i wolą re- 
daktora był umieszczony. Ażeby można powiedzieć z 
„wiedzą i wolą“ to musi redaktor przeczytać ten arty- 
kuł i potem dać do druku. Samo polecenie ogólne tych 
kryterjów nie zastąpi, ponieważ jedno słowo często zmie- 
nia całą tendencję artykułu. Z tego, że poleciłem napi- 
sać ten artykuł, nie wynika że ja mam odpowiadać za 
jego treść, nie jako redaktor, ale jako współautor, i że 
za moją wiedzą i wolą został umieszczony. 

Zresztą niech prześwietny sąd raczy rozwążyć, że p. 
Rapacki przyznał się indirecte, że pisuje te korespon- 
dencje, tylko ja nie moge na to materjalnego dowodu mu 
postawić. Gdybym mógł ten dowód postawić, to wcale 
nie mogłaby być mowa o obrazie honoru (Czyta ustęp 5 
ustawy karnej) p. Rapacki powiada „das ist eine Schmi: 
huug,* więc już powinienem być ukarany, 'To nie jest 
dosyć, Jeżeli ja nie dowiodę, że fakt, na którym Schmó- 

ULG oparte, jest prawdą, wtedy jestem karygodnym; 
|2 Rapacki ze stylizacji artykułu Samego karygodność 
wnosi, bez względu na to, czy fakta, na których się 0- 
piera są prąwdziwe lub nie. S8dy z g, 300, który mówi 
o podbnreanig przeciw organom władzy, zastosownją 
wprawdzie karę nawet i tam, gdzie fakta sg prawdziwe, 
ale wyrazy Używane przeciw w ŁA dzy są nieprzyzwoite. 
Sądy wtedy nie wehodzą w meritum rzeczy, tylko z sa- 
mej formy Artykułu wyrokują. Pau Rapacki to przenosi 
na obrazę honoru. "Fo jęst; zupełnie co innego, prywatna 
osoba nie jest urzędem, więc szydzący 'sposób mówie- 
nia o niej, nie jesł Jeszeze obrazą honoru. 

P, Rapacki powiada, że tę wszystkie fakta są pra- 
wdziwe, że to wszystko jest Świętą ewangelją, co w „Dzien- 
niku Warszawskim“ Stoi, a jednak sig nie przyznał, że ia 
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korespondencje uapisał, tylko na połowę przyznal, na po- | 
lowę zaparł, i przeciw przesłuchaniu Świadków zaprote- 

stował. Dla czego Się nie przyznał i nie udowodnił, że to 

jest prawdą? Wtedy ja musiałbym być skazany. Ale on 

powiada: „chociażbym i to napisal“, Nakoniec p. Rapa- 

cki nie sformułował oskarżenia i kary, której żąda „więc 

prosiłbym, aby i lo sformułował, gdyż zwykle prokura- 

torja formułuje karę, i ja w tej sprawie musiałbym odpo- 

wiedzieć. 

Ostatecznie więć kończę moją obronę tem, że dałem 
polecenie napisania artykułu tej tresci, że to, co napisal 
p. R, w korespondóncji z Podola o Galicji i mieszkańcach 
na Podolu, jest nieprawdą ; tąkie polecenia dałem. i proszę 
o wysłuchanie tego, któremu polecono, pod przysięgą, Je- 
żeliby sąd tego nie dopuścił, to winy przypuścić nie mo 
żna, i ja muszę protestować przeciw wnioskowi Sądu, że 
tes artykuł zostal za moją wiedzą i wolą napisany. 

P, Rapacki. Ja muszę tylko odpowiedzieć na osta: 
tni punkt obrony, że ja nie sformmułowałem kary. Ja wy- 
rainie odwołują się na 8. 493 ust. karn., i proszę p. Do- 
brzańskiego, aby sobie ten $, przeczytał. (8. ten stawia 
karę od 6 miesięcy do | roku aresztu). 

Sąd udaje się na ustęp; obrada trwa pół godziny, — 
o godzinie pół do Gtej wieczorem prezydujący ogla- 
sza wyrok, którym p. Dobrzańskiego skazano na 8 dni 
aresztu, utratę 60 złr. z kaucji na rzecz funduszu ubogich 
miasta Lwowa i ponoszenie kosztów sądowych, zaś od 
postępowania karnego przeciw p. f. Nowakowskiemu od- 
stąpiono, i ukaraniu p, Dobrzańskiego w drodze dyscypli- 
narnej miejsca nie dano. 

Uzasadpiono ten wyrok powodami, że w artykule in- 
kcyminowanym, który umieszczony został w Kronice nr.9, 
„Gazety Narodowej" z d. 12. Stycznia b. r., istotnie przy 
pisano p, Rapackiemu wzgardliwe przymioty, dalej, że pan 
Dobrzański przyznał, że dał p. Smoehowskiemu zlecenie 
do napisania artykulu, który zawiera tę treść, że kore. 
spondencje p. Rapackiego do „Dzien. Warsz.** z Podola sĄ 
zmyślone i fałszywe. Obrony p. Dohrzanskiego, Ze on co do 
stylizacji artykułu nie dał bliższego zleeenia, i ze ten artykuł 


dopiero po wydrukowaniu przeczytał, nie uwzględniono, 
gdy p. Dobrzański, utrzymując, że to, co ten artykuł 


zawiera, nie można poczytać za osobistą obrazę, ponie- 
waż, jeżeli literat pewnego systematu pisze przeciw lite- 
ratowi przeciwnego systematu, idzie o rzecz a nie 0 080- 
bę, a więc nie ma .zamiara obrażenia — według zdania 
sądu pokazał, że artykuł w tym kierunku zostal napisa- 
ny, jak on sobie życzył. Wszakże sąd nie nznał żadnych 
obciążsjących okoliczności, jako łagodzące za6, że p. Do- 
Orzański działał w uniesieniu, dalej wzgląd na familię 
obżałowanego. 


Odstąpienie od postępowania karnego praeciw p. No- 
wakowskiemu uzasadnione cofnięciem skargi wzgledem 
tego pana. 


Niedopuszczenie postępowania dyscyplinarnego uza- 
sadniono tem, że już w ciągu rozprawy napomniono tak 
obżsłowanego, jak i oskarzyciela celem ntrzymania po- 
rządku. 


Na zapytanie stron czy przyjmują wyrok odpowiada 
p. Rapacki, że jeżeli pan Dobrzański przyjmie wyrok, to 
OR nie będzie apelował. Pan Dobrzański zaś żąda dore- 
czenia sobie wyroku na pismie z prawem apelacji. “= 


— Zakaz dzieła moskiewskiego, Sąd krajowy 
lwowski ogłasza zakaz broszury, wydanej w Petersbur- 
gu w r. 1864 przez Guigoria Szirajewa, pod tytułem: 
„Bratskoja priwietatwie ruskago siipca Grigorja Szi- 
rajewa bliskim serdou jednopłemennym  Slawianom.* 
Broszurka ta, napisana na cześć 1000letniej rocznicy Śś. 
Cyryla i Metodego zawiera istotę czynu wykroczenia 
przeciw š. 303 przez znieważenie rzymsko katolickiej 
religii. 


— Dziennika Literackiego wyszedł namer 35 i za- 
wiera: 1) Marcjan Kordysz, powieść Jana Zacharjasie- 
wicza (ciąg dalszy.) —2. Do księżniczki Jauiny Czetwer- 
tyńskiej, wiersz przez 5. — 3) Adam Swiętodyk Kisiel, 
przez Lndwika Powidaja. (cigg dalszy). — 4) Wyjątek 
z rękopisu Józefa Bobrowskiego, chorażego sanockiego, 
pod t. Informacja krótka o dawności majątku i t. d. — 
5) Zbytek w Polsce. Szkie ekonomiczno - historyczny. 
przez K. Chłedowskiego. (ciag dalszy). — 6) Nauka ho- 
meopatji, A. Lartzego. Rozbiór krytyczny dr. Jasiń- 
skiego, (ciag dalszy), — 7) Jerzy Lubomirski, dra- 
mat historyczny w 5 aktach Józefa Szujskiego, recenzja. 
— 9) Przewodnik. 


Ostalnie wiadomości. 


Paryż d. 3. maja, Wiadomościom o spi- 
sku, podanym przez Uazetę Kolońską, zaprzecza- 
JĄ ka półurzędownie. Książę Napoleon wyjeżdża 
3 Fi 10. maja do Ajaccio. Cesarz tam nie po- 
Jedzie. Balschowi i jego służącemu nie grozi już 
nicbezpieczeństwo życia. 


W Ameryce coraz więcej wskazówek, że 
pobłażliwe RAAE item tchnęli ś. p. 
Linkola i jeneral Grant wobec Południa, nie 
znajdują sympatii w Stanach Północnych. Cour- 
rer des Etats Unis donosi: „Na pozawczoraj- 
BZEM posiedzeningsenatu w Albany, d. 12. zm. 
la Więc jeszcze za Życia Linkolna) odrzucono 
“< giosami przeciw 10 rezolucję, która miała 
oŚwiadezyć, że reprezentacja Stanu pochwala 
warunki postawione przez jenerała Granta jene- 
rałówi Lee przy złożeniu broni.“ 


T s 

.. O. prezydenta Johnsona odbywa si - 
dziennie a ministrów, na kfórejib wk A 
Deputację z wszystkich części kraju przybywa- 
Ja oCzustannie. W San Francisko zburzono na 
WIEŚĆ „zamordowania Linkolna redakcje kilka 
Ca ank ów sprzyjających Stanom Południowym. 
To fatio stało się w Marysville j Grass Valley. 
EL walki donoszą, że jen.Sherman d. 12. z.m. 
BIADĄŁ w Smithfield 1 zawezwał ztamtąd John 
agas do kapitulacji na warunkach przyzwolo- 
nyt T Ooz Lzego. Przygotowania do kapitula- 
cji =9°g0 mialy jug być ukończone, a d. 16. 
miała sama kapitalacją. 


W miejsce j; ; i 
Jsce jenerala Weitzla dowodzi W 
Ryszmondzie jenerął Dent, Weitzel objął ko- 


z. m. nastąpie 


.. 
v 
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mende w Petersburgu. Jenerał Lee przybył do 
Ryszmondn, witany przez Połndnioweów i Pół- 
nocnych zarówno z zapałem. Wieść o morder 
stwie Livkolna bardzo go zasmuciła. „Dobroć 
Linkolua była potężniejszą niż artylerja Gran 
ta” — powiedzieć miał jenerał przy sposobności, 


O pobycie Jefferaaną Davisa nie ma pe- 
wnych wiadomości. Według pogłoski znajdować 
się ma w Macon (w Georgii); inni utrzymują, 


że Jefferson znajduje się wraz -z rodziną w 0 
bozie Johnstona w Hillsboro. J=- 


Donoszą z Nowego Jorku, że według pv- 
głosek morderca Linkolna, Wilkes Booth, znaj 
duje się w Marys Connty (w Marylandzie) z 30 
towarzyszami. Banda ta ma być dobrze nzbro- 
jona i stoczyła już kiika potyczek z pikietami 
jazdy. Według ostatnich wiadomości banda Boo. 
tha była tak otoczoną, że trudno, aby uciec 
mogła za Potomac DRC 


„Z powoda podróży cesarza francużkiego do 
Algieru wydał mer Algieru proklamację, którą 
telegraf podaje w następojącym wyciągu: „Ce- 
sarz przyrzekł przyjechać tutaj, słowo cesarza 
Jest świętem. Cesarz przyjeżdża, chce on sam 
wszystko rozpoznać, a przybycie jego jest rę 
kojmią naszej przyszłości i ubezpieczeniem do 
brego bytu.“ 


Między Rzymem, Włochami i Fraucją przy 
gotowuje się na uwagi godny zwrot. Wielkiego 
znaczenia jest fakt, że papież wszedł w układy 
4 wyklętym królem Włoch. Reform p. Szuzelki 
czyni do tego następującą uwagę: „Nieraz u- 
trzymywaliśmy, że porozumienie pomiędzy Rzy- 
mem a Turynem nie należy do niepodobieństwa. 
Jeżeli ono przyjdzie do skutku, natenczas Au- 
strja musi być przygotowaną na niebezpieczne 
prowokacje co do Wenecji.” x Ted 


Korespondent rzymski Vaterlandu donsel 
pod dniem 28. kwietnia, że Vegezzi zawarł jnż 
konwencję ze stolicą apostolską. Miał on zlece- 
nie ustępywać we wszystkiem i okazał się nader 
uległym dla żądań stolicy świętej. Nastąpią te 
raz nominącje biskupów na posady opróżuione. 
Biskupi wypędzeni będą mogli powrócić do swych 
dyecezyj. Biskup z Casale ma zostać arcybisku 
pem turyńskim. 


W Rovigo (w Weneckiem) policja austcja. 
cka miała odkryć komitet tajny, tradniący Się 
wyprawą emigrujących poddanych anstrjaekich 
do królestwa Włoskiego. 

W Madrycie nie polepsza Bię sytuacja. Gu 
bernator miasta podał się do dymisji, Miejsce 
jego już obsadzono, a zarazem ustanowił dekret 
królewski nową radę municypalną. W Barcelo- 
nie i Walencji zaszły rozruchy. W całym kraju 


wzmaga się rozjątrzenie i wabudza największe 
obawy. 


Epoca donosi, że markiz San de Bandeira 
oświadczył portugałskiemn sejmowi swój zamiar 
obwarowania Lizbony od lądu i morza wobec 
możliwego rozwiązania sytuacji europejskiej. 

Od kilku dni odbywa się żywa korespon- 
dencja między dworami Wiednia a Berlina. Ró 
żnica zdań obu gabinetów wystąpiła, jek się 
zdaje, ostrzej niż przedtem, i ztąd tłumaczy się 
zapewne rozjątrzony tom półurzędowej prasy 
pruskiej. Pruska dyplomacja krząta się teraz 
pilnie w Paryżu, gdzie utrzymuje się zdanie, że 
Szlezwik północny powróci do Danii, a część 
niemiecka księztw przypadnie Prusom. > 


Provinziuł Corresp. z dnia 3. maja pisze: 
„Wciosek Prus względem zapytania sie szlo- 
zwieko-holsztyńskiego ludo, został przez Austrję 
przyjęty. Ustawa wyborcza jeszcze nie wiado- 
ma. Rząd pruski życzy sobie, aby się zgroma 
dzenie nie tylko o samem położeniu finansowem 
(jak mylnie muiemano) ale o wszystkich kwe- 
stjach, odnoszących się do przyszłeści księztw, 
wyraziło, chociaż nie można przypisywać zgro- 
mądzeniu rozatrzygającego znaczenia. Rząd pru- 
ski spodziewa się, że niezbędne żądania, przy 
których obstaje jako przy wstępnym warunku 
załatwienia kwestji księztw, nznane będą przez 
reprezentację ochotnie, jako aprawnione i leżące 
w interesie kraju.“ 

Na posiedzeniu Rady państwa j 
wręczył dr. Schindler Tabie sj ada TER 
ezniejszych właścicieli tabzyk w Austrji. Petycja 
ta żąda, aby wydział złożony w colu zbadania 
taryfy cłowej nie dał się na wniosek p. Hocka, 
żądający uchwały przedłożeń handlowych w 
przeciągu dni 14, odwieść od spokojnego zbada: 
nia tychże przedłożeń. 


Ksiądz Brzoska, znany na Podlasia dowód- 
ca partyzantów, na którego wysyłano od czasu 
do czasu całe pułki, aby go schwytać, i który 
pomimo to zdołał wymykać się wszystkim sta- 
wianym nań zasadzkom, miał teraz, jak donosi 
korespondent warszawski do Bres/, Ztg. d. 1. 
b. m., przed 4ma dniami popaść w ręce Mo- 
skali. Miano schwytać POPTZÓd jednego z jego 
powierników, który Zmuszony kątuszami dał 
niektóre wskazówki ¢o do pobytu Brzoski. Przy 
uwięzieniu Brzoska: bronił się i ranił kilku żoł- 
nierzy; lecz p cie uległ, bo było 30 Bałdztów, 
Tak opiewa doniesienie powyższego korespon 
denta. O ile wiemy, Brzoska jeszcze zeszłej je- 
sieni miał opnścić Podlasie i udać się do Pary- 
ża; WIĘC powyższą wiadomość uważamy za 
wątpliwą, = 


+ 


ewa: 
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Portlandzki "7 


jest każdego czasu do nabycia we Lwo: ie 
pod liczbą 195 miasto. 


Beczka po 9 złr. w. a. 


r przy ulicy Zielo- 


r 
Realność nej Kalinowszczy” 


zna zwanej, odpo" 
wiednia do zało 
żenia jakiejkoiwiek większej fabryki, NA 
składy lub magazyny jest du  wYnSJĘCIĄ 
Bliższą wiadomość udzieli zarządzca. 
451 1—3 


ZA Ed LA KD 
Zdrojowo-kapielny 


w MTruskawcu 


słynny ze swych wód lekarskich, otwartym 
zostanie dnia 20. mają t, r. Pokoje go- 
ńcinne wygodnie urządzone, stała apteka ze 
składem wód mineralnych i żęrycą, staranna 
restauracja i cukiernia z dziennikami, dobra- 
ma muzyka, poczta i telegraf w Zakładzie, 
Kąpiels muliste pod osobistym nadzorem le- 
katza kapielowego. Ceny pomieszkań w bu- 
dynkach skarbowych ou 20. maja do 20, 

czerwca o jedna trzecią część zniżone. 

Borysław o jedną milę oddalony, słą- 
wny z kopalń oleju skalnego i wosku. 


Franciszek Kral 


449 1—4 dzierżawca. 


Podpisany Otrzymał znowu świeży trans- 
port nagiou : 


Angielskiego Reigrasu 
korzec po 15 złr. 
Francazkiecgo 
korzec po 12 złr. 
Niemniej poleca pedpissny n:siona wy- 
mienione w rozesłanym katalogu, a miano- 
wicie: Buraki pastewne i ćwikłowe, lu- 


cernę francnzką , nasienie drzew le- 
śnych, Turnips i t. d. 418 3—14 


Karol Neumann, 
przy placa Marjackim pod 1. 361. 


WIEŚ KRUŻŹLOWA NIŻSZA 


w obwodzie Sandeckim, powiecie Grybowskim. 
otiejmujące przeszło 37! morgów przestrzeni, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. : 

_ Bliższa wiadomość. na gruncie lub w 
Wiedniu, w biurze pana A. Oppelika, 
Wollzeil Nr. 22, na zapytanie pod cy: 
trą S, G 406 —3 + 


yii 


i gg W Wiedniu £d 


leczy wszystkie slabości ze- 
wnętrzne i sekretne osobli- 
wie osłabienia dr. m. Englan- 
der, członek wydziału ine- 
dycznego. 


< 


Te słaDości leczy w tak krótkim czasie cm 
iż pacjent w obowiązkach swoich ża-—£ 
dnej przeszkody nie doznaje. Ordyna-$ 
cja od godziny 11 —4, w właściwie do te- 
go urządzonym pokoju ordynacyjnym 

- Stadt Lugeck Nr. 3. 
idż. Również daje rady lekarskie na 
listowne zapytania, i przeseła leki, 


SYROP CHRZANOWY Z IODEM. 


GG ai C- Antocanez m PATY] 
SKUTECZNIESZY SRODEK 0D 


RANU 


JU. WIELORYBIEGO _ 

Lekarze paryzcy przypisują chorym z 
bardzo pomyślnym skutkiem Syrop Chrzano- 
wy zJodem, preparowany na zimno, zastępu- 
.jgcy Tran z wątroby miętusowej. Działanie 
jegu pokazuje się szczególnie pomyślne w 
leczeniu Suchot, jak również w słabościach 
lymfarycznych i skrofulicznych. Nie osłabia 
on nigdy żołądka, wzbudza apetyt, leczy 
blednicę I rozmiękłość muezkułów u 
dzieci i gruczoły, jednem słowem czyści 
krew i odradza elnlo. 
. Podstawą Syropu Chrzanowego z Jodem 
Wst sok rzeżuchy i chrzanu, to jest anti-skor- 

utycznych roślin, których własności lecze: 

One każdemu są Znane, jak również zawiera- 
sro w sobie e i ne w stanie świe- 

: tych to własuości wypływają nieo- 
cenione skutki |eczebne, Fiala e or- 
ganizm merozwinięty dzieci jak i dorosłych 
osób. Lekarzy Cazenave et Bazaiu ordynu- 
jący W szpitaląch gy, Ludwika w Paryżu 
zalecają "YTop Chrzanowy zwłascza we wy 
rzutach naskórnych, Otrzymują z użycia jego 
prawie zaw8ze pomyślne skutki. 

Skład główny W Paryży ms uliry Senit 
lade Nr. 7. 

Dostać możni We Lwywję w aptece 


ZYGMUNTA RUKURA. 14 13—21 
Cena 2 zir, 80 Cn Z opakowaniem 3 złr 


ką aka- 
gą środkiem niezawodnym, 

prze- 
ciw bladości cery. aplawomi aslabieniu 
ogólnemu, pe ah py u kobiet, Pigu!- 


Pigułki te, potwierdzone przez paryZ 
demię medyczną, ( 
powszechnie używanym wo Francji 


ki te nie psują i nie szkodzą zębom jak wie- 
te innych żelazistych preparatów. Na etykie- 
lach dołączonych do flakonów wymagać na- 
leży podpisa: Vallet. 32 3-0 


Cena: 1 złr. 50 kr., za opakowanie 20kr 


Dostać można w Warszawie w składzie 
materjałów sptecznych pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach pp. Chrościckiego w 
Wilnie, RUCKERA we Lwowie i Bruno- 
na Miczyńskiego w Krakowie. 


Wydswoy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. 


CEMENT "O ic. 
Vergleichende Statistik v. Europa 


von Otto Hausner. 


"7% 


GAZETA NARODOWA z dnia 5. maja 1865. 


AZOT ET 0 mn 


Cena | egaemplarza włącznie z przedpłatą na tom II, który rozesłany będzie w pitrw- 
s7ych dniach miesiąca czerwca t. r. 


ILIKOWSKIEGO we Lwowie wyszedł i jest do n bycia we 
wszystkich księgarniach tom I. dzieła: 


NEW TEO a PEDRA ROOT! * M p 0 m 


SOO szlak Mantyl, 
Pal etotów, oraz 


80.000 iokci materyj wełuianych 
majmowszych na le porę dla szyb- 
kiego spieniężenia 


= 


owy, 


ky sporządzony z najprzydatniejszych i wyprobowanych ziół, rosnących na 


Alpach Szwajcarji, działa uspakajające 


i oddechowe. 


Ceną opieczętowanej wielkiej, oryginalnej flaszki 
prawdziwego Szwajcarcskiego soku ziołowego 


| wynosi 3 franki, tj. 1 złr. 40 cent. w. a., 


pieczątce wyciśnięty „herb Szwajcarji, i 


+ We Lwowie sprzedaje , jedynie apteka ZYC. RUKERA, dawniej To- 
$ manka, w Krakowie jedynie JOZEF BAG TL. 
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PRACOWNIA 


w domu pod |. 439°/, przy placu Halickim, ma na składzie zawsze świeży dobór: 


Kontuszów, czamarek różnego rodzaju, żupanów, polo- 
nesek, kapoty po różnych cenach, burki z sukna krajo- 


wego, oberreki po różnych 


ży, surduciki do konia z krajowego sukna, szlafroki, 
' bonzurki, marynarki i garibałdki. 


Znaczny kapitał jakim obracają, tudzież bezpośrednie stosunki z najpierwszymi fabry- 
dozwałają im sprzedawać gotowy towar po cenach równa- 
jących się zupełnie najniższym cenom fabrycznym, z jakiemi przemysłowcy wiedeńscy na 
tutejszych jąrmarkach dla przywabienia występują, mając towar zleżały. 


341) 3—3 


kami zagrąnicznemi i krajowemi 


Skład wyżej wymienionych 


Marynarki ietnie . . 
U welniane , ” é 

Surduty czarne - . T . 
7 księzkie 

Spodnie letnie . : ` . 

Kamizelki . . . . 

Spodnie wełniane > F e 

Oberroki . . b 


BME” Zamówienia miejscowe jakoteż i z 


Lubin (Lupinus) 
nasienie etrączkowe, «w gospodarstwie bar- 
dzo szacowane tak na pognój zielsuny, jako 
też na paszę sprzedaje cetnar po 10 złr.. 
ANTONi HORN, 
handel borzenny i nasion we Lwowie. 
408 4—6 


Na porost włosów! 


WINO TANIN "7 


usuwa wypadanie włosów w bardzo 
krótkim czasie, jeżeli się tym płynem 
głowę raz lub dwa razy dziennie umywa. 

Cena flaszki 1 złr, 20 cnt. z prze- 
seika I złr. 40 cnt. 


POMADA TANIN 


nadzwyczaj wzmacnia i ożywia, po 
której włos nieco ciemuieje, jest środ- 
kiem przeciw osiwieniu. 
Cena słoika 1 zir., 
pocztową | złr. 15 cnt. 
Główny Skład we Lwowie w 
apt. ZYG., RUCKERA. 


W tej aptece dostać można: 
Chromatique parisienne 
środek farbowania włosów po 2 żłr. 

Crem glicerynowy 

po 1 złr. 

Mydło glicerynowe 
po 35 cnt. 
Proszek do umywania 
rąk z migdałowego my- 
dła i Spermacet po 70 cnt. 


z przesełką 


J TOTEN TATW ET". TAPETA (FREEZER KRA 


SZPRYCOWANIE 
Z ROSLINY MATIKO, 
PP. GRIMAULT ETC" aptekarzy w PARYŻU 


Nowy środek lekarski przygotowany z 
liści peruwiańskiego drzewa zwanogo Matiko, 
jest niezswodnym przeciw wszelkiego gatun- 
ku rzeżączkom i blenoragiom naw?t n- 

oreczywym i zastaczałym. Użycie tego 
ekarstwa nie pozostawia nigdy po subie 
zwężenia kanału, aui nabrzinienia ki- 
szek Od chwili wynalezienia togo środka 
Wielu lekarzy paryzkich uznali go za najle- 
Bzy i wprowadzili w ogólne użycie. Szpry- 
nwan'e, które nie sprawia żadnepo dole- 
dna pa ważenia używa się w pierwszych 
zá bie. pkazania się tej Słabości, Pigałki 
d wniadeł się zwykle przeciw słabościom za- 
m kubepy chronicznym, którym ani uży- 
ciem ‘ay, ani kopaiwy, 301 Szprygowa- 
niem przy anym z pierwiastków meta- 
licznych, zwykle "niebezpiecznych, zaradzić 
nie było MoZaośęj. Jeduocześnie użycie o- 
bódwu tych Środków qzjała na słabości tego 
rodzaju bardzo czymnie ; szybko, 

Cena Ż złr., 2% Opakowanie 20 ent. 

Dostać można wa Lwowie w aptece 
ZYGMUNTA RUKERA. 13 13—21 


WZ: = 


x a 


i and J 


prowincji będą 


- Główny współpracownik: J 


i rozwałniająco na organa piersiowe jad 
6— 
443 


o 05, 
| 
niżej cen tabrycznych do sprzedaży w 
magazynie mód pod 
„DZIEWICA z ORLEANU“ 


w hoiclu Langa na f. piętrze. 


a każda flaszka ma w szkle, tudzież na $$ 
wyrazy: „schweiłzer-Kriiater-Saft". 


PZU naine 


warzystwo Stolarskie 


LOWA BDWE SSN NET 


(we Lwowie, na placu Dominikańskim pod liczbą 131 miasto) 


KRAWIECKA 


taj: 


cenach, płaszcze do podró- 


poleca swój, własnemi, z najpewniejszego materjalu i podłog uajno- 
wszych i najgustownięejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie 
zaopatrzony 431 2—9, 


sprzedaje: yi l ( 
. PO å 5, 6, 8 zdr. i wyżej. 4 j a 
ią obaw di T "4 109 3 
p sato, LORE 266 , 8. . > r 
A jg. AT po cenach stałych i jak najumiarkowańszych. 
« a 2 80, 3.50, 4 n ń 
5 : > wh w: j " Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do za- 


woda jego należące roboty, zaręczając za ich o ile 
możności spicszne i dokładne wykonanie. 


rychło nskuteczniane 


JEE Mech islandzki przeciw kaszłlom, 
zafiegmieniu pluc i cierpieniom piersio - 
wym. zawsze z dobrym skutkiem uty- 
wany, w nowej formie pastylkowej 


przyrządzony przyjemnego smaku"3ZBĘ; 
35 Pastylki Z mchu, 11—12 


dr. Franciszka Sautera w Rarenburgu, 
(kr. Wirtembergskie) — pudełko po 40 ct., z 
przesyłką pocztową 50 enr., przez wielu loka- 
rzy , do użycia najusiłniej polecone, przeciw 
cierpieniom katarewym płuc, katarem 
chronicznym krtani, ehrypce i cierpie- 
niom kaszlowym każdego wieku, skro: 
ful m 1 t. d. są na składzie dla Lwowa I 
król. Galicji jedynie w aptece ZWGMUN- 
TA RUKERA pod Srebrnym orłem. 


Od 12 lat wypróbowaną i za skuteczną uznana 


Br. PARTISONA 
WATA na GOSCIEC, 


środek leczący i zapobiegający przeciw wszelkim 


RODZAJOM REUMATYZMU, 
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zębów, bolom pleców i bioder. przeciw gośćcu w 
głowie, rękach i kolanach, przeciw rwaniu w członkach i t. p. 
Całe pakiety po 1 złr., połówki 50 centów wraz z przepisem użycia i świadectwa- 
Za opakowanie 20 centów w. a. 
SW Główny skłąd we Lwowie w aptskich ZWGMUNTA RUKERA i Piotra 
Mikełasza pod gwiazdą, przy ulicy Szerokiej 


mi. 


oper 
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pg" Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu %% 
Prosz zwrócić uwage! Każde pudełko przezemnie wmyrabianych proszkó: Setdlicki ża A 
różadenia od Mpiyk innych wyrobów opatrzony jest moją marką ochronną." ełdlickich, i każ - papierek jedną doze zawiera acy, dla roz 
Cena jednego oryg. pudelka 1 xlr. 25 kr, wraz z opisem w różnych językach. 
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmyitemi środkami domowemi pierwaze miej 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa Austcjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia, Szczególnie z gomyśla m FEA 


dają się one zastósować w leozeuiu zamnlenia i zatkania ciąłą, nięstrawności i zgadze, dalej w karcmacb, cierpienixch nere 
y | E IETA 2, niestr o „ d nerwowem 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afokcjach, hysterji, hypochondrji, skłonności do womitów i t. p. k => 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Zygmunt Raker, Kleina Wwa i Gebhart. 


co 


leszczykach J. Kodrębski 
Bloczowii Wolf Korkea. ` 


Drohobyczy L. Kleczkowski 3 
Żółkwi K. Krzyžąuowski. 


a Glinianach N. Helm. 
„ Gródku A. Tomaszewski. 


„ Manasterzyskach J. Lipschitz 


„ Samborze Kriegseisen. 
G. Schxlbot. 


Sanoku J. Jaklitscha w 
„ Snezawie E. Botczat. 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienią na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej, 


: s i kutkiem y ;sciach pl 

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętasowej używa się z najlepszym 5 M w słubasciach piersiowych i płucowych, w sztro- 
fułach tw stubosci „Rachitis*. Leczy najzastarzglsze cierpienia podagrycane t reumatyczne, Tównież jak i chroniczne wyrzuty skóry. 

1 1 p JW scan A bich, nie gawi żadnych iak wiek chemi d 

Olej ten najczystszy Í NAjskuteczniejszy ze wszystkich inuych olejów FO. nie zawiera PO jakichkoiwie emicznych do 

mieszków i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stane, JAK go natura wy "= : 
I Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobiane8o, Opźtrzoną jest moja marką ochraniająca i moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół putelki 1 złr. w, a, wraz z instrukcją qżywania, 


A. Moll, apteka'Z i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedina 
: $ ER FOTY CEIR s at ET | 


i Odpowiedzialny redaktor: Arzoni Orzechowski. 


W Białej Kcier apt. iJ. Burger. | » Iaslatynie F, Michalowicz. | „ Nasiczy A. Mernych. | „ Starem Mieście A: Grotowski 
„ Brzeżanach jb REM n rka ja Pa | Nowym Sącza Kosterkiewicz „ Stanisławowie roi ye Se» 
P = B Fudcuhocht. n Jarosławiu J. Rohm. | wdowa. euetz. 

a Boka PP. „ Kałlazu Jabłkoakiy Radliiski „ Nowym Targa C. Lauer, „ Szczereu p” A. elka, 

R ch Fr. Deckert. i Sknpieński. > Oš f R f o i à 

» GE F. G Iiia „ Kaluszu F. Hildebrand. . Podzórza S. a e Tarnow e J, rg w: 

„ Buczaczu J. Czerkawski „, | „ Kolomyi W. Kupferman, . Przemyśla Gaidetachka isyn. , „ foraniu A, Gjełdziński- 

„ Chodorowie Z. J. Krynice" s Krakowie dr. Sawiczewski ap.| n AP Machalski. „ Flm Mich, Piatek- / . 

„ Czerniowcach J. Różański | , p . Jawornicki. + Priemyślanach St. Mielecki. | n w aatleniey Karol Nęcki. 

` a Ak Schuirch.| „ Krynisy HL Nitribit, „ Radowceach W. Resch. » Wadowicach F. Foltiu, 

„ Dobromilu A Grotowski: „ Limanowie A. Muller. a Rzeszowie J. Schniter i sp. U 

» A 


„ Mościskac iw 1. 


39 36—52 Nr. 562. 
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Druk Kornela Fillera. 
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